
Wielki wiec
sprawozdawczy

z Kongresu Narodów

Mlejski Komitet Obrońców Po
koju W Krakowie podsje do wia-
domofcl, że w czwartek dnia i bm.
, godz. 18 W sali Państw. Teatru
j Słowackiego odbędzie się

WIELKI WIEC SPRAWOZDAW
CZY z Kongresu Narodów w Obro
nie Pokoju z udziałem przewodni
czącego "-niskiego KOP i przewo
dniczącego polskiej delegacji na

Kongres Narodów w Obronie Po
koju w Wiedniu, J. Iwaszkiewicza
oraz delegatów na II Ogólno
polski Kongres Obrońców Pokoju.

Po wiecu nastąpi cząóć artysty
czna, w której wystąpią: R. Smen-
dzianka — laureatka Międzynaro
dowego Konkursu Chopinowskiego,
■ rtyicl Państw. Teatrów Drama
tycznych oraz Orkiestra i Chór

Polskiego Radia.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie s/ęj|
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Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V, ł Kraków, środa 7 stycznia 1953 r. Nr 6 (1326)

Polska Ludowa cieszy się
każdym swoim dzieckiem

Dzieci — przodownicy nauki w gościnie
u Prezesa Rady Ministrów — Bolesława Bieruta

WARSZAWA
Dnia 4 bm. Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut przyjął w salach Urzędu

Rady Ministrów dzieci — przodowników nauki.
Licznie zebrana, w pięknie udekorowanej sali dziatwa, z gorącym entuzjaz

mem powitała przybyłego przy dźwiękach hymnu narodowego Prezesa Rady
Ministrów Bolesława Bieruta, któremu towarzyszyli
strów — J. Cyrankiewicz
Obecni są: minister oświaty

W. Jarosiński, szef Urzędu Rady
Ministrów — minister K. Mijał,
wiceministrowie oświaty — Z.
Dembińska i H. Jabłoński oraz

wiceprezesi Rady Mini-
Polski K. Rokossowski.
Żarz. GL ZMP

Przeciw spekulantom
- dla dobra ludzi pracy

Wypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa
o doniosłej uchwale Rady Ministrów

* WARSZAWA

Społeczeństwo całej Polski po szczegółowym zaznajomieniu się z treścią u-

chwały Rady Ministrów z dnia 3 bm. oraz z wyjaśnieniami w prasie — ze zro
zumieniem przyjęło te’ akt, jako słuszny i niezbędny dla dobra ludzi pracy.
Szczególne uznanie budzi skierowanie ostrza uchwały przeciwko spekulacji
w mieście i na wsi. Robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca podkreślają
także doniosłe znaczenie faktu stabilizacji rynku. Na wsi największe zainte
resowanie budzi wprowadzenie
duktów rolnych.
Ślusarz Bronisław KEMPA ze

Stoczni Remontowej w Szcz.ec -

nie powiedział: „Mam na utrzy
maniu czworo dzieci, żonę, mat
kę czyli siedmioosobową rodzi
nę. Przyznam szczerze, że znie
sienie bonowego zaopatrzenia i
wprowadzenie jednolitych cen

przy jednoczesnej podwyżce plac
jest słuszne i dobre. I tak do
tychczas byłem zmuszony więk
szość produktów kupować na

wolnym rynku. Przecież teraz

otrzymam poważną podwyżkę

r-

swobodnego dysponowania nadwyżkami pro-

delegacji rządowej
WARSZAWA

W dniu 4. I. br. przybyła do
Warszawy chińska delegacja
rządowa dja wypracowania pla
nu realizacji umowy o współ
pracy kulturalnej polsko-chiń
skiej na rok 1953.

Na czele delegacji chińskiej
stoi minister kultury Centralne
go Rządu Chińskiej Republiki

Ludowej Szen Jen-ping.
Na dworcu przybyłych witali:

minister kultury i sztuki Wł. So
korski, sekretarz generalny Ko
mitetu Współpracy Kulturalnej

-z Zagranicą, ambasador J. K-
•Wende oraz przedstawiciele Mi
nisterstwa Spraw Zagranicznych
Szkolnictwa Wyższego, Kultury
i Sztuki oraz Oświaty.

Na dworcu był również obec
ny ambasador Chińskiej Repu
bliki [.udowej w Polsce Tsen
Jun-szuan w otoczeniu członków
ambasady.

płacy i mogę jeszcze lepiej pra
cować, aby więcej zarobić. Ży
łem przed wojną znacznie go
rzej. Radia kupić sob'e nie mo
głem, a teraz na raty kupiłem.
Ubrany też jestem nie najgo
rzej.

Ale nie patrzę na tę sprawę
tylko ze swego ciasnego po
dwórka. Kto zbudował stocznię,
na której pracuję, kto zagwa
rantował nam pracę i luazkie
życie? Nasze ludowe państwo,
ktorego największą troskę sta
nowi stałe podnoszenie stopy
życtowej, zdrowotności i kultury
ludzi pracy. Dlatego też jako
Polak, szczery obywatel i jako
robotnik rozumiem, że muszę
pomagać ze wszystkich sił wła
snemu państwu rozbudowywać
s'ę, aby dzień jutrzejszy był lep
szy i co najważniejsze spokoj
ny."

Witold WYSOCKI — majster
z Warszawy powie-budowlany

dział:
„Słuszne

wprowadza
zniesienie
szczowych.
hie, że utrzymuje się je jako
konieczność, żeby zapewnić ro
botnikom pewne minimum arty
kułów, których brakowało. Te
raz państwo znosi bony i jedno
cześnie wprowadza takie ceny,
żeby nie dopuścić do wykorzy
stywania braków na rynku
przez spekulantów. Swoim o-

stfzem jest ta uchwała wymie
rzona przeciw spekulacji.

A co do ceny chleba, to trze
ba powiedzieć, ja to często sam

widz'aiem, że chlebem karm'o-,
no u nas konie, a chłopi wyku
pywali chleb, żeby nim karmić
swój inwentarz. Rozrzutność
chleba widziało się w stołów
kach i w domach prywatnych.

któresą zrmany,
uchwata. Weźmy:

bonów m‘ęsno-tłu-
Mówiliśmy wyraź-

Uchwała rządu mówi n'e tyl
ko o regulacji cen, ale i o pod
wyższeniu płac. U nas w budo
wnictwie będzie to bodźcem dc
lepszego wykorzystania dnia ro
boczego. Jak bardzo można w

budownictwie zwiększyć zarob
ki, pokazała to ostatma narada
aktywu budownictwa. Można to
zrob:ć głównie przez pracę ze
społową, przez lepsze wykorzy
stanie sprzętu mechanicznego i

przez stosowanie pomysłów ra
cjonalizatorskich. — Ta uchwała
jest, słuszna i wyjdzie na ko
rzyść mas pracujących."

*

Średniorolny gospodarz Kazi
mierz Wieczorkowski z gromady
Łany gmina Wojnow na D. Ślą
sku mówi:

| „Nowa uchwala Rządu jeszcze
‘raz przekonała mme o tym, że
nasz ludowy Rząd potraf' słusz
nie gospodarzyć i dbać o dobro
wszystkich obywatel'. Mogąc te
raz bez ograniczeń sprzedawać
nadwyżki, każdy z nas walczyć
będz'e ostro przeciw spekulan
tom i kułakom, którzy przy o-

graniczeniach spekulowali ko
sztem robotników i chłopów pra
cujących. Przestaną już wścib'ać
on' nosy w nasze- sprawy, a

chłopi i robotnicy zac'eśn:ając
sojusz między miastem * ws ą,
wspólnymi siłami odosobnią do
reszty wrogie elementy"..

Feliks KULATA — malarz ze

Zjednoczenia Budowlanego nr 5
w Warszawie powiedział: „Je
stem głęboko przeświadczony,
że Rząd nasz wydał tę uchwałę
w rzetelnej trosce o dobro ludzi
pracy. Bardzo ważne jest —

moim zdaniem — że ceny zo
stały ustalone i że nie będzie
tych ciągłych zmian cen, jak to

było dotychczas. 1 wiem też, że
chodzi tu o wielką rzecz, o da
nie ludziom pracy możności nie
tylko polepszenia swoich zarob
ków, ale również kupowania
wszelkich produktów i artyku
łów, którymi dotychczas speku
lowano na czarnym rynku. Pew
nie, że jeszcze przez jeden czy
dwa dn; mogą być kłopoty, do
póki nie skończą tych remanen
tów w sklepach i nie dostarczą
dosyć towaru do każdego skle
pu ze składów. Ale na pewno
już za parę dni w każdym skle
pie będzie można wszystko nor
malnie kupować."

W trosce

o nauczycieli
WARSZAWA

W trosce o dalszą poprawę sy-

tuacj« materialnej nauczycieli
Prezydium Rządu powzięło u-

chwałę w sprawie uregulowania
stawek wynagrodzenia nauczy
ciel' za godziny nadliczbowe i

kontraktowe, za wychowawstwo
klasowe, za prowadzenie praco
wni szkolnej i biblioteki szkol
nej.

W dniu 4 stycznia br. w Prezydium Rady Ministrów w Warszawie odbyta się cho
inka noworoczna i przyjęcie dla przodowników nauki szkół warszawskich. Na

zdjęciu: Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut ogląda album ofiarowany mu

przez dzieci.

Wytężymy wszystkie siły
dla zwycięskiego wykonania

planów na rok 1953
Listy do Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta

WARSZAWA
Do Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta nie

przerwanie napływają liczne listy i depesze od społeczeń
stwa całego kraju. Ludzie pracy, składając dowód swej
miłości i przywiązania do Wielkiego Budowniczego Pol
ski Ludowej, donoszą mu o swych sukcesach w realizacji
zadań Planu 6-letniego i zapewniają, że już od pierw
szych dni stycznia br. dołożą wszelkich starań, by zape
wnić zwycięskie wypełnienie planów na 1953 r.

wanie nowych procesów technolo
gicznych. Wypowiemy bezwzglę
dną walkę brakoróbstwu i mar
notrawstwu mater’a!owemu. —

Będziemy stale podno«'ć poziom
techniczny wśród szerokich mas

robotniczych i jeszcze ściślej po-
wążemy ruch racjonalizatorsk' z

socjalistycznym współzawodnic
twem pracy. Zjednoczeni w 3gól-
nonarodowym froncie walk: o

pokój i Plan 6-letni walczyć bę
dziemy o zwycięskte wykonanie
postawionych przed nami odpo
wiedzialnych zadań".

Serdeczny list wystosowali
do Bolesława Bieruta kierowcy,
samochodowi zgromadzeni w

Załoga stalowm martenow-

sk'ej huty im. Marcelego Nowot
ki, która 15 grudn'a 1952 r. wy
konała przedterminowo plan ro
czny, donosi Prezesów' Rady Mi
nistrów, że wypełniając z hono
rem swe długookresowe zobowią
zania dla uczczeni 60 rocznicy
Jego urodz’n wytworzyła do
końca ub. roku 4.890 ton stel'
ponad plan. „Wykonan'e flasze-
go zobowiązania — to wyraz
naszej glębok'ej m'ł<?ści i przy
wiązania do C'ebie, dróg’ Towa
rzyszu Prezesie Rady Ministrów,
do k'erown'czej s'ły'narodu pol
skiego — Polskiej Zjednoczonej
Part'i Robotniczej, do ludowego
Rządu polskiego. Przyrzekamy
Ci, że w czwartym roku Planu
6-letniego pracować będz'emy je
szcze wydajniej »’ of'arn'ej, świa
domi, że wyprodukowane p^zez
nas tony stali przyczynią s'ę do
utrwalenia pokoju na całym
świece, do zbudowania trwa
łych fundamentów socjalizmu w

naszej Ojczyźn'e“.
Racjonalizatorzy i przodowni

cy pracy, inżynierowie i technicy
zgromadzeni na powiatowej na
radzie w Żywcu, przesyłając
Wielkiemu Nauczycielowi narodu
Bolesławowi Bierutowi wyrazy
miłości i przyw'.ązan’a, oświad
czają w swej depeszy:

„W oparciu o Wasze wskaza
nia, wzbogaceni naukami XIX

Zjazdu KPZR, wzorując się na

doświadczeniach przodujących
załóg robotniczych postanawa-
my zmobilizować robotników

wszystkich zakładów pracy po
wiatu żywieckiego do pełnego
wykonania zadań 4-go roku Pla
nu 6-letniego przez wprowadze
nie nowych metod pracy i stoso-

Warszawie na uroczystości wrę
czenia zaszczytnych odznak
„Wzorowego kierowcy".

„Zapewniamy Cię, drogi Pre
zesie Rady Ministrów, — piszą
ptzodujący kierowcy samochodo-
W — że dołożymy.. wzystk;cn
swych sił, aby stale usprawniać
transport samochodowy, stano-

w;ący jedno z ważnych ogniw
naszej gospodarki narodowej. —

Zadania te wykonamy przez sta
le podnoszenie kwalifikacji za

wo-dowych i stopo:a uświadomie
nia poetycznego, przez p obudź j-

nie, wzmacnianie i rozszerzanie

współzawodnictwa i ruchu racjo-
na]!zatorsk:ego oraz cze-pani- z

wzorów przodującej nauk' i tech
nik' radzieckiej.

Jesteśmy świadomi, że przez
stałe i systematyczne wykony
wanie naszych obowiązków
przyczynimy się do przyśp'esze-
n'a realizacji Planu 6-letniego

'

wrresiemy swój, wkład w dzieło
utrwalenia pokoju na całym
świecie".

W największej w kraju
wytwórni papierosów

w Czyźynach
rozpoczął się rozruch maszyn

KRAKÓW
Budowa największej w kraju wytwórni papierosów

w Czyźynach koło Krakowa weszła w końcowy etap.
Załoga przystąpiła do rozruchu maszyn. Rozpoczęto pier
wszą operację produkcyjną — nawilżanie surowca. Ekipy
robotnicze przystąpiły już także do drugiej kolejnej fa
zy Wytwórczej — tzw. listkowania surowca, tj. rozluź
niania i mieszania liści różnych gatunków tytoniu.

W najbliższych dniach ruszą
dalsze zespoły maszyn, jak kra-
jaczki i pakowaczki. Papierosy
z nowej wytwórni, największej
i najnowocześniejszej W kraju,
ukażą się na rynku już w naj
bliższymi czasie.

Równolegle z rozruchem ma
szyn trwają ostatnie prace mon
tażowe i wykończeniowe na bu

dowie. Dobiega końca montaż u-

rządzeń elektrycznych, transfor-
matorewni i rozdzielni niskiego
napięcia W halach produkcyj
nych instaluje się oświetlenie ja
rzeniowe. W najbliższych dniach

rozpocznie się również montaż

nowoczesnych urządzeń trans
porterowych.

i Marszałek

przewodniczący
S. Nowocień.

Na sali zrywa się burza owacji
na cześć Wielkiego Budownicze
go Polsk! Ludowej — Przyjacie
la i Wychowawcy młodzieży
polskiej. Rozlegają się dźw ęki
fanfar harcerskich.

W imieniu harcerzy całej Pol
ski gorące pow'tan;e złożył. Ma
rek Kordos. Delegacja harcerek
wręcza Prezesowi Rady Mini
strów i towarzyszącym mu człon
kom Prezydium Rządu wiązanki
czerwonych kwiatów.

Prezes Rady Ministrów Bole
sław Bierut pozdrowił serdecznie
zebraną dziatwę w 'mieniu Rzą
du, oświadczając m. in.i

„Polska Ludowa
każdym swoim dzieckiem,
ska Ludowa kocha dzieci, otacza

je serdeczną opieką i troszczy
sią, aby czuły sie radosne i
szczęśliwe, aby uczyły się i rosły
na dzielnych gospodarzy —

twórców szczęścia swojej Ludo
we! Oiczyzny.

Nie.-h żvją kochane dzieci pol
skie! N>ech żyje nasza umiłowa
na Ojczyzna — Polska Rzeczpo
spolita Ludowa!"

Słowa te wywołują żywiołową
owację dzieci. Długo nie milkną

cieszy się
Pol-

*

i

oklaski i okrzyk' „Bierut — Bie
rut".

Mali go-ście z zainteresowa
niem oglądali występy artystycz
ne, żywo oklaskując swych Kole
gów — zespoły dz'ec ęce Pałacu
Młodzieży Im. Bolesława Bieru
ta w Katow'cach ' Młodz'eżowe-
go Domu Kultury w Warszawę
oraz solistów Zespołu Pieśni i
Tańca Domu Wojska Polskiego,
jak również konferansjerkę Hen
ryka Ladosza.

Prezes Rady Ministrów przy
jął następnie swych małych go
ść' podw'eczork'em, po czym od
była się wielka zabawa dziec'ę-
ca.

Przyjęcie dob’ega końca. Roz
legają się fanfary harcerskie. —

Dziatwa 'ntonuje hymn „Naprzód
młodzieży św’ata“.

Mali gcścte gorące dziękował!
Prezesowi Rady Mmistrów za

serdeczne przyjęcie, które na

długo pozostanie w 'ch sercach.
Ponownie zrywają s'ę gorące
okrzyki dziatwy na cześć Uko
chanego Przywódcy całego naro
du

Opuszczająca ś'edz:bę Rządu
dz atwa została obdarowana pię
knym' upominkami.

*

U* blasku świateł rozjarzonej choinki, we wspanialej, mar
murowej sali gmachu Prezydium Rządu Prezes Rady Mi

nistrów Bolesław Bierut w towarzystwie wiceprezesów Rady Mi
nistrów i ministra oświaty gościł na spotkaniu noworocznym
ponad 500 dzieci, przodowników nauki szkół podstawowych.

Radosne i wzruszające było to spotkanie. Było ono symboli
cznym świadectwem słów towarzysza Bieruta, skierowanych
tego dnia do dzieci, że „Polska Ludowa cieszy się każdym swo
im dzieckiem". Dziecko w naszym kraju otoczone jest miłością
i opieką jakich nie miało w swej młodości żadne jeszcze pokole
nie w Polsce i jakich nie mają dotychczas dzieci w żadnym
państwie kapitalistycznym. Na każdym dosłownie kroku dzieci
nasze odczuwają troskę Rządu i odnoszą się do władzy, a zwła
szcza do swego największego Przyjaciela, towarzysza Bieruta
z pełną ufnością i miłością.

Podczas zabawy Zbyszek Romaszewski podszedł do towarzy
sza Bieruta i w dowód przyjaźni ofiarował mu swój znaczek
harcerski, Elżunia Ciokówna dygnęła przed towarzyszem Ro
kossowskim i zaprosiła go do tańca. I tak samo bezpośrednio,
szczerze i swobodnie nawiązała się więź między gospodarzami
a wszystkimi miłymi gośćmi, uszczęśliwionymi, rozpromienio
nymi dziećmi.

Spotkanie noworoczne uzupełniły występy artystyczne zespo
łu Pałacu Młodzieży w Katowicach, zespołu Młodzieżowego Do
mu Kultury w Warszawie i solistów Domu Wojska Polskiego,
podwieczorek i piękne prezenty. Lecz nic nie wywoływało tak
radosnego uśmiechu na zaróżowionych twarzach dzieci, jak chwi
la rozmowy z ich ukochanym Przyjacielem, towarzyszem Bieru
tem. Szczególnie długo, serdecznie rozmawiało z towarzyszem
Bierutem piętnaicioro dzieci mazurskich. Opowiadały, jak to

podczas wyborów były u nich z wizytą dzieci z Warszawy. Te
raz dzieci mazurskie ujrzały Warszawę, stolicę swojej Ojczyz
ny, od której niegdyś odcinała ich dziadków i ich rodziców je
szcze — sztuczna granica, wytyczona przez pruski imperializm.
Patrząc na radość tych polskich dzieci, odzyskanych dla Polski,
wraz z naszymi starymi ziemiami polskimi, jeden z ich wy-
chowaw&w powiedział: „Te uśmiechy powinni warszawscy
murarze wmurować w budowle stolicy, żeby były jeszcze pięk
niejsze i jaśniejsze,.

Towarzysz Bierut mówił z dziećmi o budownictwie Polski
Ludowej, które od dorosłych wymaga jeszcze wiele trudu, o-

fiamości i wysiłku, lecz dzieciom już dziś zapewnia dobre
i radosne życie. I gdy podły słowa o pokoju, który jest potrze
bny, aby utrzymać i dalej pomnażać zdobycze Ojczyzny Ludo
wej — dzieci serdeczną owacją uczciły Marszałka Rokossow
skiego. Dzieci bowiem kochają Wojsko Polskie i wiedzą, że stoi
ono na straży ich życia i przyszłości. »

Najmilsi goście towarzysza Bieruta nie zapomną tego spot
kania z najwyższymi dostojnikami państwowymi. Opowiedzą o

nim w swoich szkołach i — jak przyrzekla Stasia Zaraszni-
. kówna z VI klasy jednej ze szkół warszawskich — „będzie co

raz więcej przodowników nauki, bo dobrze jest być przodowni
kiem nauki i spotkać kiedyś, tak jak my dzisiaj, towarzysza
Bieruta". B. O.

Tu idzie, towarzyszu, o socjalizm
(~2.dy spytałem robotnika
eP Nowej Huty Szymona
KONOPKĘ, co sądzi o wiel
kiej reformie gospodarczej,
o której ledwie przed godzi
ną usłyszał, odpowiedział mi
wówczas:

— „Uchwala ma na celu
„rąbnąć" kułaków,

' speku
lantów i innych naszych
wrogów, wzmocnić gospo
darkę przez wyregulowanie
cen, zabezpieczyć nas, ludzi
praey przed stratami i stwo
rzyć warunki dla lepszych za
robków w przyszłości. Jed
nym słowem idzie tu towa
rzyszu o socjalizm".*

TPfieczorem wpadłem do
’’

nowohutnickiego „Gi
ganta", by napić się piwa. W
„Gigancie" było jak zwykle
gwarno i wesoło. Przysia
dłem się do młodego czło
wieka, który nad czymś z

powagą rozmyślał. Czekając
na kelnera wyciągnąłem ga
zetę przeglądając jeszcze
raz interesującą mnie wia
domość. Nieznajomy zagad
nął mnie pierwszy.

— Pan o tej uchwale czy
ta?

— Tak — odpowiedzia
łem.

— Apancootymmy
śli?

Powiedziałem co o tym
myślę.

— No, przynajmniej tych
kolejek diabelskich nie bę
dzie. Wie pan, że parę go
dzin człowiek tracił w tych
kolejkach, a ostatnio, to je
szcze ten chleb. No, co się
dziwić?
wali —

kulanci
a kilo
1.50 zł.

Popijaliśmy piwo.

Metr żyta sprzeda
no wie pan, ci spe-
— po 200 złotych,
thleba kosztowało

— Tak, przypuszczam, że
to się wyrówna. Ja dostaję
800 zł i jO-procentową pre
mię jak plan wykonamy, żo
na przynosi swoje i60 zł i
premię, a jak nam teraz do
rzucą jeszcze może ze dwie
stówki i żonie też coś ty
le, to jeszcze na tym zarobi
my. A zresztą mieszkanie
teraz dostanę, — bo wie
pan my dopiero po ślubie.

Zastanawiałem się jak za
pytać o jego nazwisko.

— Siedzimy już pól godzi
ny, a jeszcze nie znamy się
— rzekłem.

Jozef OZGA jestem z

ZBM, w magazynie materia
łowym pracuję...*

<? tanisława MIKA, u-

rzędńicżka z Wytwórni
Papierosów na Dolnych
Młynach miała czerwone o-

czy i była trochę zakłopota
na.

— Wróciłam rano z rema
nentów, . a poza tym jeszcze
łiigdy nie występowałam w

gazecie. Uchwała? — ożywi
ła się. Jest bardzo sprawie
dliwa. Ponieważ zarabiam
tylko J>17 złotych, pobory
moje wzrosną ok. JjO procent.
A poza tym ba,rdzo się cie
szę, że te handlary, których
spotykałam i w sklepie na

Rajskiej i na Karmelickiej
za, kiełbasą, już nareszcie
znikną.

— Nie bójcie się — wtrą
ciła się 'do rozmowy Zofia
SMORÓO z pakowalni —

Rząd jest nasz, robotniczy i
wie co robi. Już nieraz się o

tym przekonałam. Jak towa
rzysz Bierut coś podpisze,
to tylko na lepsze.*

fi; uchwale nic ma ani
słowa o Józefie UR

BANIKU z ZBMiA, ale on

wie, że i o niego tu chodzi.
— Gdzieś w lutym czy

marcu skończę Plan 6-letni.
Widzę, że w tej uchwale
chodzi o to, żebyśmy szyb
ciej naszą Polskę zbudowa
li. Dlatego myślę, że trzeba
szybciej i lepiej popraco
wać, no i kolegów moich też
do wydajniejszej pracy po
budzić. Co do tego nie ma

wątpliwości, że wszystkiego
będzie teraz więcej. Zaro
bisz, to zjesz. 1 w ogóle —

posunięcie na poziomie. Ja
myślę, że teraz bez tych bo
nów będzie lepiej. Zresztą
ceny przestaną skakać. O-
bliczylem sobie z ołówkiem
w ręku, że wyrównam sobie
podwyżkę cen. A poza tym
dobrze, że książki, kina i te
atry nie podrożały, bo mam

przecież troje dzieci w szko
le.

Podobnego zdania jest za
stępca kierownika odlewni,
Józef PIĄTEK.

— Gdy nadano w niedzie
lę tekst uchwały przez ra
dio, żona moja zaczęła się
porządnie martwić. Gdy jej
jednak udowodniłem z ołów
kiem w ręku, że jest ona

dla nas korzystna, gdy wy
jaśniłem jej, że nastąpi o-

becnie stabilizacja cen, że
towarów będzie więcej, że
zresztą już sam fakt zapro
wadzenia porządku w obro
cie towarowym stwarza bazę
do wzrostu stopy życiowej,
przekonała się. Słyszałem
już dziś wrogie plotki. Są
dzę, że musimy je wszyscy
przygważdżać z całą silą.

Adolf OPACKI, ślusarz,
który jeszcze w październi
ku ukończył Plam 6-letni na
myśla się przez chwilę i mó
wi:

— Jeszcze dokładnie nie
przestudiowałem uchwały,
ale z pobieżnych, obliczeń
wnioskuję, że coś niecoś na

tym stracę. Nie myślcie, że
jestem przeciwny uchwale.
Wcale nie. Mam pełne zau

fanie do naszego Rządu, jak
i miliony takich jak ja bez
partyjnych. Rozumiem, że w

gospodarce musi panować
porządek, a. uchwała taki
porządek właśnie zaprowa
dza. *

Oyfyślałem właśnie o argu-
mentach, które przyto

czył, mi Szymon Konopka z

Nowej Huty, gdy do poko
ju wszedł Stanisław KO
ŁEK.

— Dziennikarz —(przed
stawiłem się.

— A ja heblarz.
— W sprawie uchwały, to

warzyszu.
— W . sprawie uchwały ?

Dokładnie jeszcze nie mogę
powiedzieć co mi da. ale je
dno wiem na pewno. Zysku
je na tym nasza gospodarka
ludowa, nasze państwo ro
botniczo-chłopskie, a jak zy
skuje nasze państwo, nasza

gospodarka, to i ja na tym
zyskuję. Rząd jest nasz, w

naszym interesie wszystko
robi, myśli i postępuje tak,
jak my robotnicy i chłopi
sami byśmy to czynili.

Teraz zrozumiałem dla
czego w niedzielę jeszcze
słyszałem z ust Szymona
Konopki, robotnika z Nowej
Huty słowa tak podobne do
tych, które w poniedziałek
przeczytałem w referacie se

kretarza KC PZPR • towa
rzysza Ochaba, słowa wyja
śniające znaczenie i cel
wielkiej reformy.

B.



Spekulaęjf
zadano potężny cios

Rząd Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich przekazał
Centralnemu Rządowi

' udowe
mu Chińskiej 'Republiki Ludo

wsj Czangczuńską Unią Kole
jową oraz cało należące do tej
linii mienie. Na zdjęciu: dwo
rzec kolejowy w Oalren mie-
icie, znajdującym sią na tra
sie Czongczunskiej Linii Kole

jowej. Fot. — CAF

Naród francuski domaga sie

utworzenia rządlu pokoju
pekulacja to zjawisko do
brze znane każdemu z

r-s. Spekulanci przywłasz
czali s e części zarobków, które
przynosiliśmy do domu, ujmowali
poważną część naszych docho
dów. Różnych widzieliśmy po
wojnie spekulantów. Naprzód w

latach 1945, 1947 by) tó paskarz
rezydujący w swoim sklepie, roz
party w biurze jakiejś spółki, po
siadający własną firmę i znacz
ne możliwości legalnego opero
wania na rynku.

Państwo ludowe skończyło w

zasadzie z tym typem spekulan
tów. Wyparło go z handlu hur
towego i wyparło go w zasadzie
z handlu detalicznego. Na wsi

państwo ludowe prowadzi konse
kwentną politykę ograniczania i
wypierania elementów kapitali
stycznych, kułackich. Spekulant
dzisiaj to wysadzony z siodła
paśkarz z r. 1945, to kapitali
sta, który dawniej miał w kie
szeni „świadectwo przemysło
we”. Nie chciał się wziąć do
uczciwej pracy, a więc począł,
jak szakal szukać łatwych za
robków, zaczął zawo<.uwo dezor
ganizować nasze życie gospo
darcze.

Centralną niejako figurą wśród

spekulantów jest kułak; on to

celuje w podbijaniu cen produk
tów rolnych, on stara się ogra
biać ludzi pracy w mieście, oga-
łacając równocześnie sklepy i
PDT Z artykułów przemysłowych.
Działa on często w ścisłym po
rozumieniu ze spekulantem
miejskim. Są to przecież dwie

głowy tej»samej hydry.
Te osobniki ośmielały się nie

kiedy organizować całe szajki,
obejmując działalnością znacz
ne połacie kraju. Opłacało się
im nawet wynajmować ludzi,
którzy przewozili wykupione
przez nich z PDT, central tek
stylnych tcwary na znaczne od
ległości; kluczyli przed ścigają
cymi ich organami sprawiedli
wości ludowej, przerzucali arty
kuły rolne po horendalnych ce
nach do ośrodków przemysło
wych, ograbiając w ten sposób
klasę robotniczą. Spekulant jest
dla nas — i słusznie — uosobie
niem wszystkich odrażających,
aspołecznych cech.

Proceder spekulacyjny był na
der prosty. Doniosłe przemiany
w naszym życiu gospodarczym
i społecznym, które pociągnęły
ża sobą ogromny wzrost przemy
Słu—-icozatymidzie—sze
regów klasy robotniczej wyzy
skali spekulanci w swoisty spo
sób. Zwiększony popyt na pro
dukty pochodzenia rolniczego
przy istniejących trudnościach

wynikających z zacofania nasze
go rolnictwa — stal się dla ku
łaków i spekulantów okazją do
śrubowania cen na te artykuły
i wyrywania w ten sposób ro
botnikowi — nabywcy znacznej
części zarobionych przez niego
pieniędzy, przeznaczonych na za
spokojenie innych potrzeb. Z dru
giej strony za zagrabtóne w ten

sposób pieniądze spekulanci wy
kupywali po obowiązujących w

handlu państwowym stosunkowo

niskich cenach artykuły przemy
słowe, pozbawiając ludzi pracy
możności ich nabycia i puszcza
jąc je na czarny rynek po cenach
kilkakrofnió wyższych. Machina
cje te ułatwiał brak wszelkiej
proporcji między cenami arty
kułów rolniczych, podbijanych
przez elementy kułackó-speku-
lanckie a cenami wytworów
przemysłu, które od lat nie ule
gały większym zmianom.

Ten szkodliwy stan rzeczy nie
mógł być dłużej tolerowany bez na

rażenia na wielkie niebezpieczeń
stwo całego budownictwa socja
listycznego w naszym kraju, jak
również warunków bytu mas

pracujących. Możemy dziś z ca
łą pewnością powiedzieć, że
dzień 3 stycznia 1953 r. speku
lanci miejscy i wiejscy zapiszą
jako czarny dzień w swym ży
ciu. Uchwała rządu w sprawie
zniesienia zaopatrzenia bonowe
go, regulacji cen, ogólnej pod
wyżki plac i zniesienie ograni
czeń w handlu nadwyżkami pro
duktów rolnych zadaje miażdżą
cy cios spekulantom.

Uchwala rządu zmierza ku za
pewnieniu wszystkim ludziom
pracy nienaruszalności ich do

chodów. Czyż można było mówić
o ich nienaruszalności, skoro
żona robotnika jeszcze przed
świętami kupowała na wolnym
rynku w Warszawie jaja po 1 zł
80 gr sztuka, ale już w okresie

bezpośrednio świątecznym i pć*
źniej ża_dano od niej 2 zł 50 gr?

Czyż można było mówić o stało
ści dochodów, jeżeli w wielu o-

kolicach Polski ludzie pracy od
chodzili z ogonków przed piekar
niami zawiedzeni i rozgoryczeni,
gdyż pieczywo przed nimi już
wykupił spekulant i kułak, by
paść chlebem bydło lub pusz

czać go na pasek. Czyż można
było mówić o trwąłości zarob
ków, kiedy ceny jaj, masła, wa
rzyw prowadziły istny wyścig w

górę, i kiedy Wyroby bawełnia
ne, obuwie, wyroby metal swe,
narzędżia, płótno, nafta, węgiel,
których cena w zasadzie utrzy
mywała się na niezmiennym po
ziomie, nie docierały jednakże
do właściwych odbiorców. Były
prawdziwe klany stałych „od-
biorczyń"- przed sklepami z płót
nem, które pierwsze ustawiały
się w ogonkach, by potem sprze
dawać sztuki płótna po wygóro
wanych cenach. Olbrzymie ilość!

wyrobów przemysłowych, zbyt
tanich w porównaniu z cenami
na artykuły rolne, wędrowały do
zamożniejszych chłopów. Na wie
le artykułów rolnych, obok . cen

obowiązujących w państwowych
sklepach" wolnej sprzedaży, ist
niały ceny czarnorynk-^we. Np.
kg słoniny w sklepach wolnej
sprzedaży kosztowa! 25 zł, na

tomiast na czarnym rynku w

Krakowie i Katowicach koszto
wał 40 zł., opłacało się więc ban

dem speku. autów wykonywać
słoninę w sklepach, bynajmniej

nic w ce’ach konsumcymych, Je
by zarobić 15 zł “yłi różnicę
m:ędzv ceną wolnej sprzedaży,
a ceną cz.krnorynkową.

W takich warunkach żaden

człowiek pracy nie mógł matzyć
o planowaniu swego budżetu,
nie mógł racjonalnie układać
swych wydatków. Jakżeż przewi
dywać, układać wydatki, kiedy
poziom cen bez ustanku falował,
gdyż dął weń wicher spekulacji.
I, oczywista, taki stan rzeczy nie

sprzyjał . zainteresowaniom czło
wieka pracy w kierunku podno
szenia kwalifikacji zawodowych
i zwiększania wydajności pra
cy, bo nie mógłby odpowiednio
do wzrostu swej wydajności pra
cy i wzrostu swych zarobków po
prawić warunków bytu swojej
rodziny,

Aby położyć kres Przepompo
wywaniu części dochodu naro
dowego. należnej klasie robotni
czej, do spekulancko-kułackiej
kieszeni, ąby ustalić trwałość
cen, aby udaremnić wszelkie
próby podważania ich przez ele
menty kułackie i spekulacyjne,
trzeba było, je pod-wyższyć. Pań
stwo zmuszone było tak podwyż
szyć ceny artykułów rolnych,
aby' zniknęła możliwość polowa
nia na różnice między ceną w

państwowych sklepach wolnej
sprzedaży, a ceną na czarnym
rynku; państwo było zmuszone

tak podwyższyć ceny na artyku
ły przemysłowe, tak dostosować
je do poziomu wolnorynkowych
cen artykułów rolnych,'by zapo
biec wykupywaniu ich przez za
możniejszych chłopów. I w ten

sposób wskazano chłopom, że w

państwie ludowym, droga do
dobrobytu prowadzi nie poprzez
umniejszanie części dochodu na
rodowego, przeznaczonego dla

klasy robotniczej, ale poprzez
powiększanie produkcji We

własnych gospodarstwach.
Nowe ceny na artykuły spo

żywcze i przemysłowe nie pozo
stawiają luk, w które mógłby alę
wcisnąć wścibski złodziej okra
dający ludzi pracy. Państwo
przygotowało odpowiednie re
zerwy towarowe, odpowiednie
zapasy. Gospodyni domu będzie
mogła nabyć w* sklepach potrze
bne jej artykuły, w granicach |
swych dochodów. Teraz jedyna
droga, do zwiększenia dochodu,
to lepiej pracować, podnieść
swoje kwr 1'fikacje, podnieść wy
dajność pracy. Jedyna możli
wość zwiększenia dochodu chło
pa, to więcej wyprodukować i

sprzedać. Dochody gwarantuje
mu ustalenie nowych korzyst
nych warunków kontraktacji i ■
dostaw pozaobowiązkowych, roz
szerzenie możliwości sprzedaży
nadwyżek produkcji po wolno
rynkowych cenach po wykona
niu obowiązkowych dostaw.

Państwo ludowe wskazuje
wszystkim możliwości zwiększe
nia dochodów przez wzmaganie
produkcji, przez wzmożenie wy
siłku produkcyjnego. Zatrzasku

je natomiast wrota wiodące
do spekulacyjnych zysków.
Nowy układ cen. to koniec spe
kulacji. Stwarza on nowe możli
wości rozwojowe dła naszej go
spodarki narodowej, zabezpiecza
w pełni wykonanie Planu 6-let-
niego oraz stałą poprawę wa
runków bytu ludzi pracy. P. M.

Pod naciskiem opinii publicznej

Ti

TT

niezawisłości narodowej
i swobód konstytucyjnych

PAKYZ
Jak donosi „L‘Humanite“, akcja mas ludowych pod

hasłem utworzenia rządu niezawisłości narodowej
i pokoju, przybiera stale na sile. Związk. zawodowe,
poszczególne załogi fabryk, organizacje społeczne wy
syłają do prezydenta Auriola i do władz pisma, żąda-*
jące utworzenia rządu, którv strzegłby niezawisło
ści narodowej, pokoju i swobód konstytucyjnych.
Robotnicy w Le Bousquet d‘Or-

(departament fjeraułt) zrze-
-■li w CGT i FO przesiali do

Miliony rodzin
amerykańskich

pozbawione są pomocy lekarskiej
WASZYNGTON

Tak źwtma komisja doradcza prezydenta do spraw
ochrony zdrowia opublikowała sprawozdanie, w którym
podaje, że miliony rodzin amerykańskich nie mają środ
ków na korzystanie z usług lekarzy i są faktycznie po
zbawione wszelkiej pomocy lekarskiej.

Sprawozdanie stwierdza, że „Amerykanin często nie

korzysta z pomocy lekarskiej dlatego, że nie ma czym
opłacić lekarza".

Ze sprawozdania wynika, że
służba ochrony zdrowia znajduje
się na szczególnie niskim pozio
mie w okręgach rolniczych kraju.
Wiaśflie tutaj obserwuje się naj
bardziej ostry brak lekarzy i
■szoitali.

W wyjątkowo ciężkiej sytuacji
pod tym względem znajduje się
ludność murzyńska i Indianie.

Komisja wskazuje, że brak
kwalifikowanych kadr lekarskich

daje się ze szczególną siłą odczu
wać w szpitalach dla umysłowo
chorych oraz dła chorych na gru
źlicę.

•Brakuje również łóżek w szpi
talach, co powoduje, że wielu.

chorych nie może leczyć się w

normalnych warunkach.
Połowa wszystkich chorych w

szpitalach amerykańskich — gło

si sprawozdanie — cierpi na róż
ne choroby urnysiowe. Polowa
zaś wszystkich chorych, którzy
udają się do lekarzy po poradę
to chorzy nerwowo. i

Nowa zbrodnia
rasistów

a mery kańskich
Przykładem terroru rasistow

skiego, który panuje w Stanach
Zjednoczonych jest przestępstwo
dokonane niedawno w Nowym
Jorku przez trzech żołnierzy a-

merykańskich.
Według wiadomości podanych

przez dziennik „Daily worker",
żołnierze ci rzucdi dwa granaty
ręczne do- kawiarni, raniąc 15 o-

sób, przeważnie Portorikańczy-
ków.

Zbrodnia ta była specjalnie
zorganizowana w cełu sterrory
zowania i zastraszeni mniej
szości narodowych, mieszkają
cych w Nowym Jorku. Władze
wojskowe usiłowały zatuszować
tę sprawę.

minister obrony Indonezji
podoi sśę do dymisji .

Agencja TASS podaje z Dżakarty, iż minister obrony
Indonezji Gomunku Bivono podał się do dymisji.

jakkolwiek formalnym pretekstem dymisji była nomi
nacja na dowódcę jednego z okręgów wojennych ofice
ra, który nie cieszył Się względami Bivono, to faktycz
nie dymisja ta nastąpiła w wyniku poważnego nacisku
opinii publicznej, niezadowolonej z antynaródowej poli
tyki ministra obrony i prawicowych socjalistów.
DymSśja ta jest ściśle związa

na z wypadkami,, jakie nTały
miejsce w dwu 17 października
ub. roku, gdy prawicowi socjali
ści zorganizował' -demonstracje
w Dżakarcie, które w rzeczywi
stości były próbą zamachu sta
nu, mającego na celu wprowa
dzenie dyktatury wojskowej i

chce włączyć
Trizonię

LONDYN
Dziennik „Scotsman” donos*,

że rząd angielski rozważa obec
nie sposoby zmiany planu remi-
Ftaryzacji Niemiec zachodnich
w wypadku gdyby parlament
francuski i parlament bonnsKi
odmówiły ratyfikacji układu, o U-
tworzeniu tzw. „europejskiej
wspólnoty obronnej”. Układ ten

przewiduje, jak wiadomo, utwo
rzenie agresywnej „armii euro-

pejsk'ej“, której trzon mają sta
nowić dywizje zachodnio-nie-
mieckie pod dowództwem genera
łów hitlerowskich.

Jeden ż projektów rozpatrywa
nych obecnie przez rząd Chur
chilla przewiduje włączenie
Niemiec zachodnich do agresyw
nego paktu północno-atlantyckie
go.

Wiadomość o zamiarze rządu
Churchilla włączenia Niemiec
zachodnich do paktu atlantyckie
go podaje także dziennik „York
shire Post”.

NOWY JORK
Prasa amerykańska donosi, że

John Foster Dulles, biorąc pod
uwagę wzmagający się sprzeciw
opinii publicznej krajów Europy
zachodniej wobec projektów
stworzenia tzw. „armii europej
skiej”, opracowuje nowy plan re-

rnilitaryzacii Niemiec zachod
nich. Swój plan stworzenia neo-

hitłerowskiego Wehrmachtu Dul
les zamierza przeforsować nie
licząc się w najmniejszym stop
niu z opinią rządu francuskiego.
Francja ma być najzwyczajniej
postawiona przed faktem doko
nanym.

rozwiązania parlamentu mdotie-
zyjskrego. Prawicowi socjaliści
w swych planach faszyzacji a-

paratu państwowego wyznaczył*
m:n:strowi B;vono doniosłą rolę.

W dniu 22 listopada ub. roku

rząd Indonezji ogłoś*! ogólniko
we oświadczenie w sprawę tych
wydarzeń, nie wymieniając na
wet wnowajców. Ustępliwe sta
nowisko rządu wywołało oburze
nie społeczeństwa indonezyjski-
go, domagającego się ukaran*a

inicjatorów wystąpień a.ri typar
lamentarnych.

Komunistyczna Partia Indonć-

zj' orpubFkowała oświadczenie,
w którym demaskuje prawdziwe
oblicze prawicowych socjalistów,
jako agentów imperializmu an-

gieiisko-holenderskiegó, jako or
ganizatorów próby zamachu sta
nu. Komunistyczna Partia Indo
nezji żąda natychmiastowego
pociągrięcia do odpowiedz’a!no-
ści winnych wydarzeń w dniu 17
października ub. roku.

Dalsza likwidacja
przemysłu pokojowego

w Anglii
Prasa brytyjska donosi o dal

szej likwidacji pokojowych ga
łęzi przemysłu w Anglii. Obni
żenie poziomu produkcji oraz

wzrost bezrobocia notuję się już
nie tylko w przemyśle włókien
niczym, lecz i w wielu innych
gałęziach przemysłu pokojowe
go. Organ angielskich kół finan
sowych „Financial Times" stwier
dza, że produkcja lodówek, ma
szyn do prania, aparatów elek
trycznych i gazowych w roku
1952 była o 30—50 proc, niższa
niż w roku 1951. Szczególnie ob
niżyła się produkcja piecyków i

maszynek gazowych i elektrycz
nych oraz gazowych maszyn do

prania. Produkcja tych Ostatnich
we wrześniu . 1952 roku spadla
w porównaniu ze styczniem te
goż roku 31.5 faza. Ód tego oża-

su, stwierdza „Financial Times",
sytuacja pogorszyła, się jeszcze
bardziej.

Podkreślając, że w zakładach

produkujących te towary istnieje
już poważne bezrobocie dziennik
uważa, że „jeżeli na rynkach we
wnętrznych i zagranicznym sy
tuacja nie ulegnie szybkiej po
prawie, podobny los spotka i in
ne zakłady przemysłowe".

■—' 1 ———i.l ...n i .W

szeni w CGT i FÓ przesłali do

prezydenta Republiki list, doma
gający się utwojzenia rządu, któ
ry „zadośćuczyniłby żądaniom
robotników i szanował konstytu
cję”. W zagłębiu Sambre odbyły
sie w kilku szybach krótkotrwa
łe strajki. Załogi tych szybów
wysłały delegacje do władz i pi
smo do prezydenta Auriola.

Sekcje CGT i chrześcijańskich
związków zawodowych robotni
ków zakładów „Aytre” w La Ro-
chelle wystosowały do prefekta
pismo, domagające się utworze
nia rządu, który zwołałby korni
sje układów zbiorowych i szano
wał swobody demokratyczne i

związkowe. Pracownicy sanato
rium Belłe Air, należący do róż
nvch ugrupowań związkowych
skierowali do deputowanych Ind-
re et, Loire listy, apelując, aby u-

dzielili inwestytury tylko takie
mu premierowi, który zobowiąże
się uwzględnić słuszne żądania
mas pracujących. Załoga fabryk*
papierosów w Marsylii wystoso
wała do Zgromadzenia Narodo
wego depeszę, domagając się
utworzenia rządu, który zwolnił
by Le Leapa i wprowadził w ży
cie statut urzędniczy. Listy dó
prezydenta z podobnymi żąda
niami yrysłaii robotnicy kilku fa-

i
jl

bryk w Brest, mieszkańcy Saren-
tin (dep. Seine Inferieure), korni-*
tet akcii republikańskiej i społe-*
cznej w Buzet sur Bąise (dep.,
Lot et G.aronne), grupa działaczy
komunistycznych, socjalistycz
nych i radykalnych w Protirag-*
nes (Herault), robotnicy gazów-*
ni w Tulonie, tramwajarze w Std
Etienne, metalowcy w Adourtj
(dep. Basses Pyrenees), robotnij
cy młynów dep. Haute Yienne 1!
in.

Proces przeciw
terrorystom
niemieckim

Dziennik „Btrliner Zeitnng" do
nosi, że dnia 2 stycznia 1953 >r.

w sądzie miejskim w demoki tycz
nym sektorze BerEna odbyi sią
proces przeciwko sześciu terrory
stom — członkom' faszystowskie”
go ,.Związku walki młodzieży nie
mieckiej'" Proces ten "wykazał tep-
rorystyezny charakter tej organi
zacji, której dziala.„ość mfala n#
cdlu szkodzenie budown'ctwu po
kojowemu Niemieckiej BepubliŚti
Demokratycznej.

Sąd skazał Lothara Bethera, Os
kara Kostrewę i Horsta Feinda pe>
10 lat, Guenłliera Andersa na 8
lat, Zygfryda Schroedera - M 5
lat, a Ingę Diettel — na 4 lata
więzienia.

Oaza łajdaków

Bojowa postawa załogi
francuskiego statku „Liberie44

wobec agenta FBI
PARYŻ

Prasa donosi, źę w czasie nowego rejsu francuskiego
Statku „Liberte" do USA, przedstawiciel amerykańskiej
policji śledczej (FBI) usiłował ponownie przeprowadzić
„śledztwo" wśród członków załogi. Jednakże marynarze
francuscy kategorycznie odmówili odpowiedzi na«prowo-
kacyjne pytania agenta FBI.

Jak podaje dziennik „Huma-
nite“, agent amerykański grozi!
marynarzom francuskim, że spo
woduje zwolnienie ich z pracy,
jeśli nie. udzielą , mu danych ó
swej przynależności. partyjnej i

związkowej. W odpowiedzi na te

groźby marynarze francuscy o-

świadczyli; „Pływamy pod flagą
francuską. Jesteśmy pod ochroną
prawa francuskiego i nie boimy
Się waszych pogróżek". •

Gdy statek „Liberie" przybył
do Nowego Jorku, władze amery
kańskie nie zezwoliły zejść na

brzeg członkom załogi za to, że
nie "chciel’ odpowiadać na „pyta-

Bezprawne szykany
właiFz BA

wobec toataa polskiego
NOWY JORK

Ministerstwo Sprawiedliwości
Stanów Zjednoczonych wszczę
ło kroki, żmierzająoó do odebrania
obywatelstwa i do deportacji oby
watela amerykańskiego poehodże-
tiia polskiego — Stanisława Nowa
ka.

Stanisław Nowak od dzieciństwa

przebywa w LJSA. Jest on znanym
działaczem postępowym Polonii.
Należy do Związku Obrony Pol
skich Granic Zachodnich i zajmu
je €ie w szczególności akcją u-

świadamiającą wśród Polonii na

rzecz denazyfikacji i dcmilitary-
aacji Niemiec zachodnich.

Bezprawna i całkowicie bezpod
stawna akcja wszczęta przez wła
dze amerykańskie przeciwko No
wakoWi za jego wystąpienia w o-

bronie granicy pokoju na Odrze i

Nysie wywołała głębokie oburze
nie W kołach postępowych.

I mperialiści amerykańscy i ich wspólnicy,
• organizujący zbrodniczy spisek przeciw
ko pokojowi i bezpieczeństwu narodów,
nie gardzą żadnymi środkami, by osiągnąć
swe zbrodnicze cele. Reakcyjni ideolodzy
burżuazyj’ni, wierni lokaje amerykańskich
podżegaczy wojennych, wszelkimi sposo
bami starają się oszukać prostych ludzi,
zatruć ich jadem miiitaryzmu, kosmopoli
tyzmu i nienawiści rasowej.

W arsenale środków ideologicznych im
perializmu amerykańskiego ważne miejsce
zajmuje tak zwana geopolityka —■reak
cyjna pseudoteoria, której zadaniem jest
usprawiedliwienie agresywnych planów
kół rządzących USA. „Teoretyczną" pod
stawę geopolityki stanowi teza, że śro
dowisko geograficzne jest rzekomo decy
dującym czynnikiem w życiu społeczeń
stwa, że przesądza ono o polityce zagra
nicznej państwa. Na podstawie tej „tezy
naukowej" burżuazyjni ideolodzy przed
stawiają „politykę siły”, walkę o osławio
ną „przestrzeń życiową”, jako naturalne,
wieczne i nieodłączne czynniki życia spo
łeczeństwa.

W ten sposób geopolitycy usiłują ukryć
klasowe źródło wojen imperialistycznych,
zamaskować reakcyjną treść polityki
współczesnego kapitalizmu, którego pod
stawowym prawem ekonomicznym jest za
pewnienie maksymalnego

'

zysku kapitali
stycznego w drodze wyzysku, ruiny i pau-
peryzowania większości ludności danego
kraju, w drodze ujarzmienia i systematy
cznego ograbiania narodów innych kra
jów, zwłaszcza krajów zacofanych, wresz
cie w drodze wojen i militaryzacji gospo
darki narodowej. •

Maskująca reakcyjną treść imperializ
mu, usprawiedliwiająca ekspansję i wojny
geopolityka powiązana jest ściśle z rasiz
mem, neomaltuzjanizmem. kosmopolity?
mem i innymi „teoriami” ideologów bur-

żuazyjnych.
Jak wykazuje historia, geopolityka znaj-

A. lamarin

Geopolityka
— ideologiczna

broń imperializmu
duje najszersze rozpowszechnienie w kra
jach, które są głównymi siłami międzyna
rodowej reakcji. W okresie pierwszej woj
ny śwatowej reakcyjny geograf, autor ter
minu „geopolityka", R. Tschellen glósił
ideę zjednoczenia krajów europejskich pod
egidą Niemiec. Później, w dwudziestych
latach bieżącego stulecia, prowodyrem
niemieckich geopolityków stał się kajze-
rowski generał, Karl Haushofer, który ja
ko naczelny redaktor założonego przez
siebie czasopisma „Zeitschrift fur Geo-
politik" głosił odwetowe hasła nowej woj
ny światowej, krzyczał o braku „przestrze
ni życiowej" dla ludności Niemiec, doma
gał się wyniszczenia narodów słowiań
skich, podbicia ich terytoriów.

Idee geopolityków szybko podchwycili
hitlerowcy. Z chwilą objęcia władzy przez
Hitlera geopolityka, na równi z teorią ra
sistowską, stała słg oficjalną „filozofią"
kliki hitlerowskiej. .

Obecnie głównym siedliskiem ideologii
faszystowskiej są Stany Zjednoczone.
Przyjmując całe ideologiczne dziedzictwo
Hitlera, włącznie z geopolityką, imperia
liści amerykańscy postawili je na służbę
swych zaborczych celów. W ideologicz
nym arsenale reakcji amerykańskiej spo
tyka się wciąż te same geopolityczne idee
„przestrzeni życiowej", „kultu siły", od-

‘wiecznej „walki wszystkich przeciwko
wszystkim" w stosunkach międzynarodo
wych.

Geopolityka, szermująca pojęciami geo
graficznymi jest, rzecz jasna, całkowicie
pozbawiona podstaw naukowych.

Jak stwierdził towarzysz Stalin w swym
dzielę pt. „O materializmie dialektycznym
i historycznym", „środowisko geograficz
ne nie może być główną przyczyną, decy
dującą przyczyną rozwoju społeczne
go, gdyż to, co nie ulega prawie żadnym
zmianom w ciągu dziesiątków tysięcy lat,
nie może być główną przyczyną rozwoju
tego, co ulega zasadniczym zmianom w

ciągu setek lat“.
Środowisko geograficzne Jest tylko Jed

nym z warunków życia materialnego spo
łeczeństwa, a nie siłą napędową jego roz
woju. Tak więc warunki geograficzne nie
mogą określać ani wewnętrznej, ani za
granicznej polityki państwa.

Cała rzecz polega jednak na tym, że
prawda nie interesuje geopolityków.
Wszelka reakcyjna pseudonaukowa gada
nina potrzebna jest im jedynie po to, aby,
„usprawiedliwić” agresywne plany gra
bieżczego imperializmu amerykańskiego.

Tym samym agresywnym celom służą
także kosmopolityczne „teorie” o zaciera
niu się granic państwowych i obumieraniu
suwerenności narodowej, jak również ra
sistowskie brednie o wyższości amerykań
skiego „supermana” („nadczłowieka").

Jednakże, niezależnie od tego, jakimi
„teoriami" maskowaliby sprzedajni ideo
lodzy burżuazyjni awanturnicze plany kół
rządzących USA. nie uda się agresorom
uśpić czujności milionów prostych ludzi,
stojących na straży pokoju. Obrońcy poko
ju uważają bowiem, że ich pierwszopla
nowe zadanie polega na tym, by nieu
stannie demaskować podżegaczy wojen
nych i nie dopuścić do omotania narodów
siecią kłamstw.

n:a“ agenta FBI. Kapitan statku
Leveąue odmówił na żilak soli
darności z załogą zejścia na ląd.
Przed opuszczeniem Nowego
Jorku Leveque odmów*:) równ*eż
przyjęcia na pokład przedstawi
ciela FBI, który zamierzał kon
tynuować „śledztwo”.

Dziennik „Humanite” donos*,
że marynarze wielu statków
francuskich znajdujących się w

percie marśylskim wyrazili soli
darność z załogą statku „Liber-
te“ i złożył* swe podpisy pod pe
tycją, która m. in. głosi:

„My, marynarze, niezależnie
od naszych przekonań politycz
nych i wierzeń religijnych oraz

przynależności związkowej do
magamy 6ię poszanowania pra-
wa francuskiego na statkach
francuskich".

Ti* miejscowości Berg, 30
rr km od Monachium,,

znajdują się dwie piękne
wille rai Sonnenbergstrasse.
W garażach tych luksuso
wych willi Stoi 5 nowocze-

'

snych samochodów. Fundu
sze, jakie w ciągu dwóch lat
wpłynęły dla mieszkańców
tych willi, sięgają sumy 700
tysięcy dolarów. No, a tryb
życia mieszkańców Sonnen
bergstrasse 89 i 91? Niczym
parna Twardowskiego z bal
lady Mickiewicza: „Jedzą,
piją, lulki palą, tańce, hu
lanki, swawola..."

Finansuje tę całą imprezę
wywiad amerykański. Wy-'
datkują zaś dolary — są
dząc z szyldd —. asy „mię
dzynarodówki szpiegów",
stojących w służbie amery
kańskiego imperializmu:
„Wydział Krajowy Rady
Politycznej". W rzeczywis
tości zaś te wyrzutki, któ
rych polska ziemia nosić nie
chóe, właściwie umieją wy
stawić tylko szumnie brzmią
cy szyld. Poza tym, jak wy
nika z informacji Jana Ho
rny i Wandy Weber, którzy
odłączyli się od tej zgrai i
zgłosili się do władz pol
skich, żyją oni tylko z po
mocy wywiadu amerykań
skiego. Jeden z ^kierowni
ków" „Wydziału

' Krajowe
go", endek Sojka o amery
kańskich moco-daWcach po
wiada.- „kowboje są bogaci
i głupi. Jak ich umiejętnie
kiwać to dobrze płacą".

„Wydział Krajowy Rady
Politycznej" jest dojną kro
wą, karmiącą grono zawo-

fiowych kryminalistów oraz

grupę połitykieróie emigra-'
cyjnych, którzy są krymina
listami do potęgi. Endek
Sojka, WRN-owiec Białas,
reprezentant sanacyjnego
NiD-u (nazywanego w ko
łach emigracyjnych niezwy
kle trafnie GNID-ą, choć

wart Pac pażacaj, Żenczj/-
fcowsfcż rei Zawadzki orga
nizują, robotę szpiegowską,
werbunek agentów do wy
wiadu amerykańskiego,
współpracując z hitleroio-
sko-amerykańską rozgłośnią
„ Wolna, Europa". Ponieważ
jednak najwięcej czasu za
biera wydatkowanie dola
rów i podział &c.h między
dalszych i bliższych znajo
mych (np. Bór-Komorowski
,i wielu, wielu innych), dla
tego też wprowadzili kilka
pomysłów, które znakomi
cie ułatwiają wykazanie się
„robotą" wobec amerykań
skich szefów.

Na przykład,. kiedy jakiś
gangster z -TescaSu z cen
trali żądał ód Białasa poda
nia liczby placówek szpie
gowskich, działających, w

kraju, zapytany podał bez
zmrużenia oka, że ma ich
100. Kiedy Amerykanie za
żądali raportu od tych 100
placówek, jeden z bandy,
nazwiskiem Szponder po
spiesznie sporządził sympa
tycznym atramentem, kilka

pięknych, „oryginalnych" li
stów i wręczył Ameryka
nom.

Tak więc jedynym kłopo
tem tej endecko wueren w-

sico-sanacyjnej spółki jest
konieczność wykazania się
jakąś sprawozdawczością ze

swej szpiegowskiej roboty.
Poza tym nic nie mąci spo
koju ich plugawych sumień.
Wiedzą, że rospółpracują z

hitlerowcami. Sojka Sam po
wiedział Wandzie Weber w

październiku 1959 r. w Lon
dynie, iż zdaje sobie sprawę,
że Amerykanie pragną od
dać nasze Ziemie Odzyska
ne Adenauerowi. Na, zebra
niu Stronnictwa Narodowego
w listopadzie mówcy żabie-
rhjący glos w dyskusji jaw
nie wzywali do podporzącl-
kowywania się amerykań
skim żądaniom i poparcia
rewizjonistycznych roszczeń
Adenauera. Sojka, autor

przytoczonej przez nas ma
ksymy: „kozoboje są bogaci
i głupi", wobec swych ame
rykańskich mocodawców za
wsze przybiera postawę na

baczność, a ulubionym jego
zwrotem, jakim się do nich
zwraca jest „wielcy synowie
Ameryki". Niewątpliwie ta
cy synowie pięknego skąd
inąd kontynentu amerykań
skiego czują się mile połech
tani swym awansem, no a

Sojka otrzymuje na boczku
swoje dodatkowe gratyfika
cje.

Mimo tych wszystkich,
„rozkoszy" przy amerykań
skim żłobie, bandę Białasa i
spółki nachodzą nielPedy
chwilo jasnowidzenia. Nie
którzy z nich, trzeźwo oce
niają swoje perspektywy.
Jeden ze szpiegów ..Wydzia
łu Krajowego", Chrząszcze-
wski, mówił kiedyś Nomie:
„Wszyscy zdechniemy kie
dyś pod płotem"...

Informacje Jana Horny i
Wandy Weber składają się
na jaskrawy obraz tej oazy
dobranych łajdaków, jaką
jest „Wydział Krajowy Ra
dy Politycznej". Bo też. by
nójść na amerykańska, służ
bę. trzeba się przede wszy
stkim wykazać Keposrwlitą
nikczemnością i zbrodniczy
mi skłonnościami.

M.
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a niektóre nasze zadania
Zapytali przedstawiciela Ra

finerii Nafty w Trzebini

przedstawicieli Budowlanego
Przedsiębiorstwa Powiatowego
w CHRZANOWIE. ery zrobią
im kapitalne remonty budyn
ków robotniczych.

- Remonty? — na to przed-
stawiciele BPP w Chrzanowie.

_ Oczywićcie, my zawsze

pierwsi do remontów! Chętnie
i żwawe

— Skoro tak. to podpiszemy
umowę! Na kapitalny remont
B domów robotniczych na te
renie Rafinerii Nafty w Trze
bini!

BPP w Chrzanowie umowę
podpisało I wzięło się do re
montu. Remontowali, nie mo-

ina powiedzieć, dosyć już na-

Umowa
ro^ła i rżnlęwtm w „durnia*
(Saka gra w kar.yl. Wreszsio
przedstawicielom BPP znudził

się „dureń", więc ni®
buiac słuchania radia, zaczęli
grywać w „świni?" (r«wniei
gra V» karty!) Od »za»» <*>
czasu zaś, oby »ią ”’e sasi<l-
dzleć wykonywali pewne pra
ce remontowe boz dokumenta
cji l właściwie niewiadomo
dokładnie czy z dokumentacją
czy bez, faktem jednak Jest, że
BPP po długich a ciężkich
wysiłkach, przekroczywszy tor-
min umowny zaledwie a kilka
miesięcy, remont jednak zakoń
czyło! O czym z wielkim trium
fem zawiadomiło Rafinerię
Nafty w Trzebini tiedojąc przy
tym nieśmiało. Iż na ekutok

wet długo, gdy nagło ktoś

krzyknął:
— O rety! A toż my jeszeza

dokumentacji nie mamy!
Uwaga była słuszna, więc

remont przerwano I posłano
■trgsnsy do Inż. FILIPOW
SKIEGO do KRZESZOWIC,
aby szybciej przysyłał doku
mentację.

— Jak zrobię to przyilę! —

odparł irtżs FILIPOWSKI.

Odpowiedź była słuszna
I okropnie głęboko umotywo
wana, więc przedstawiciele
BPP w Chrzanowie orzekli, żs
na skutek nieprzewidzianych
wypadków termin zakończenia
remontu trzeba przesunąć.
Przesunięta. Polem czekano na

dokumentację., W czasie zaś te
go czekania urozmaicano sobie
walne chwile na budowie słu
chaniem przyjemnej muzyki z

nieprzewidzianych
koszt remontu

pewnych
okoliczności ... .

wzrósł o ...62.00011! zł * każ
dego demu!! A co do samych
domów, to trzeba je teraz tyl
ko wysuszyć, czyli poczekać sio

wiosny i można je śmiało od
dać do użytku!

Rafineria Nafty odetchnęła
z ulgą. Remont zakończony!
Jedno ja tylko niepokoi: dla
czego koszt remontu wzrósł na

skutek nieprzewidzianych wy
padków?
zdania,
zupełnie
podków,
wiedzieć
więc sprawdzić..,?
«!:■>«<» w...?

Rafineria Nafty jest
że koszty wzrosły z

przewidzianych wy-
Jodnak nie chee po-

z jakich. Mciis by to

precz f a-

(oprać. na podot.
zończykaj

ZYMEK

lista J. LI-

Znajdujemy się w okreMs za
ostrzonej walki klasowej. Szyb
kie postępy socjalistycznego bu
downictwa, z dnia na dzień sil
niejsza konsolidacja całego na
rodu na wytyczonej przez partię
drodze do Polski socjalizmu,
Wzmagają napór >.roga, wywo
łują rozpaczliwe wysiłki kapita
listycznych niedobitków.

Zwiększenie ich ofensywności
przejawia się przede wszystkim
w dywersyjnych atakach na

przodującą, kierowniczą silę na
rodu — partię. Po klęskach na

froncie politycznym i gospodar
czym usiłuje wróg klasowy wy
zyskać pozostałości ustroju ka
pitalistycznego w świadomości
ludzi i na tym polu szukać po
wodzenia. Wzmożony nacisk na

słabszy ideologicznie, nowy w

klasie robotniczej element, próby
przesączania w szeregi partyjne
wpływów obcej ideologii, która

by zdemoralizowała mniej u-

świadomionych towarzyszy, wy
paczyła ich polityczne poglądy
— oto metody, mające na celu
podważenie ideologicznej i or
ganizacyjnej jedności naszej
partii.

Ta bez wątpienia zaostrzona

Sytuacja wymaga od partii,
od każdego z jej członków .zwie
lokrotnienia swej odporności,
czujności klasowej i polityczne
go uzbrojenia. Wymaga wyro
bienia w sobie tak wysokich wa
lorów komunistycznej moralno
ści, które stałyby Się podstawą
do stałego doskonalenia organi
zacji partyjnej, ich pracy, a to
warzyszy wychowywały na praw
dziwych przywódców mas lu
dowych.

Drogę do tego celu

wskazuje nam zmieriioHg? statut

KPZR. Wprawdzie statut jako —

w poważnej mierze — odbicie

tych zmian rozwojowych, jakie
w ciągu lat swego istnienia i
walki przeszła partia bolszewi
ków. stopniem wymagań i zadań
dostosowany jest do wysokiego
poziomu ideologicznego człon
ków KPZR, do prawdziwie be
jowego stylu pracy jej organiza
cji—tym niemniej każdy jego

punkt może, powinien być dla
nas drogowskazem, nauką do
skonalenia się, doskonalenia
członka partii, u'.pszani^ stylu
pracy partyjnej.

Czerwoną nicią przewija się
przez cały statut partii budow
niczych komunizmu troska o wy
chowanie człowieka partii, o

skrystalizowanie w nim nowej,
komunistycznej moralności. Jest
to pierwszoplanowe zadanie i
dla naszych organizacji partyj
nych wychować nowego czło
wieka, oddanego bez reszty
sprawie partii i wiernego jej ide
om — członka partii o obliczu

moralnym prawdziwego komuni
sty, o wysokim poziomie ideo-

wo-politycznym. Jest to praca
niełatwa, wymagająca tak od

organizacji partyjnej jak i od

każdego z osobna towarzysza
maksimum wysiłku oraz zasto
sowania najlepszych form pracy
wychowawczej

Jest to powtórzmy — ■praca
niełatwa. Codzienna praktyka na
szych organizacji terenowych,
ostatnie Plenum krakowskiej or
ganizacji partyjnej, konferencje
powiatowe i poprzedzające je
zebrania wyborcze ujawniają
szereg poważnych niedociągnięć
w pracy politycznej organizacji
i instancji partyjnych - nikłe ich
— często — zainteresowanie

pracą wychowawczą, pracą nad

podniesieniem ideologicznego
poziomu członków. A właśnie

od organizacji

wa się od organizacji
partyjnej. Ludzie wyko
lejają się przez odrywa
nie się
partyjnej w warunkach,
kiedy nie kontroluje ona

ich pracy..."
Walka o uaktywnienie towa

rzyszy w zakresie wykonywania
uchwal partii to jównież zagad
nienie pracy ideologicznej — w

równej mierze, jak kontrola wy
konania zadań jest czynnikiem
wychowawczym, narzędziem bi-

jąeym w liberalizm, uwalniają
cym partię od „martwych dusz",
demaskującym wałęsających się

jeszcze tu i ówdzie nierobów w

rodzaju Juliana Miika z KZPG,
który za sabotowanie poleceń
partyjnych został wykluczony z

organizacji,
szeregów
czujności
dowodem

szeregów
tego kroku potwierdzają wska
zówki zawarte w zmienionym
statucie KPZR. Stawia on swym
członkom nie tylko wysokie wy
magania w zakresie ich obowią
zków wobec partii,

' lecz przez
bezkompromisowy stosunek do

tych, któiych postawa nie jest
w pełni postawą szczerego a,ży
wnego komunisty, wychowuje
masy partyjne, walczy o jedność
i czystość szeregów partyjnych.

Wykluczenie go z

partii jest dowodem

towarzyszy z KZPG,
dbałości o czystość

partyjnych. Słuszność

W grudniu ub. r. 50-osobawa wycieczka chłopów z gromady Ochotnica w pow. Nowy Targ zwie
dziła gospodarstwa w woj. szczecińskim, wybierając zagrody, do których przeniosą się w najbliż
szych dniach.

Na zdjęciu: chłopi podhalańscy: Józef Polczyk, Katarzyna Myśliwiec I Józef Tarchala, którzy po
stanowili osiedlić się w woj. szcze ińsltim, podczas rozmowy z sekretarzem WRN w Szczecinie Karo
lom Roszkowiczem i pełnomocnikiem akcji osiedleńczej Michałem Woskowiczem.

CAF — fot, Podolski

tón odcinek pracy jest
najważniejszy

— on warunkuje jedność, siłę
partii, jej kierownicze zdolności,
efekty jej politycznej pracy.

„Praca ideologiczna
jest naczelnym obowiąz
kiem partii —• mówi tow.

Malenkow —- i niedoce
nianie jej może wyrzą
dzić partii i państwu
Szkody nie do poweto
wania".

Zadania .jakie partia — w tej
dziedzinie i w innych — stawia

swym członkom, będą spełnione
pod warunkiem, że poczucie od
powiedzialności — nie tylko za

Siebie, ale za całą partię, prze*
niknie każdego członka, że na

wykonanie uchwał partyjnych
będą oni patrzyli, jak na spra
wę honoru.

Nie można, niestety, stwier
dzić takiego stosunku u wielu

towarzyszy z kopalni „Brzesz
cze", jak A. Tomali, P. Marszal
ka, W. Szczerbowskiego czy in
nych, którzy wręcz lekceważą
sobie uchwalę partii w sprawie
studiowania materiałów XIX

Zjazdu. Nie bez winy jest w tym włącznie o niedociągnięciach w

wypadku i Komitet (Zakładowy,
zapominający, że kontrola wy-,
konania zadań jest podstawą
pracy partyjnej, że jej zaniedba
nie rnści się dotkliwie nie tylko
na poziomie samej pracy, ale, że
— co więcej — wprost demora
lizuje towarzyszy. Koresponden
ci „Gazety Krakowskiej" sygna
lizowali o tych faktach Komite
towi, umożliwiając mu w ten

sposób wykrycie słabych punk
tów, czy może nawet przejawów
czyjejś wrogiej roboty — lecz
echa nie ma nadal. Towarzysze
z Komitetu Zakładowego zapo
mnieli widocznie (lub może nie

znali) słów towarzysza Bieruta;

„Gdy od człowieka nie

żąda się sprawozdania z

pracy, traci on łączność
z kierownictwem, odry-

Jednym
z najpoważniejszych

momentów procy

wychowawcze, partii,
czynnik-iem jej rozwoju oraz do
skonalenia komunistycznej mo
ralności członków jest krytyka i

samokrytyka. Brak ich jest źró
dłem szeregu wypaczeń — biu
rokratyzmu W działalności par
tii, kumoterstwa, osłabienia dy
scypliny, a w połączeniu z bra
kiem rewolucyjnej czujności do
prowadza dó rozkładu moralne
go, do poważnego osłabienia
stanowiska danego ogniwa par
tii. Specjalny nacisk kładzie
Statut na konieczność rozwija
nia krytyki oddolnej, sygnalizo
wania wyższym instancjom par
tyjnym o brakach pracy towa
rzyszy i organizacji, zaznaczając,
że ten, kto tłumi krytykę nie jest
godny zaszczytnego miana
członka partii — i dalej —

„członek partii nie tylko ma pra
wo, Izcz jest również zobowią
zany komunikować kierowniczym
organom partyjnym aż do KC

nie mas do partii, oslab!ającą
podstawę jej s'ły — więź z bez
partyjnymi.

Tłumienie krytyki — to wyn’k
ukrywania swych braków w pra
cy, maskowania błędów, a nie
jednokrotnie przestępstw. Rzecz

jasna, że partia nie może tole
rować w swoich szeregach lu-

f dzi, którzy kryją przed n’ą swą

niewłaściwą działalność, którzy
mają dwie linie postępowania,
dwa oblicza —. i dlatego słu
sznie uważa Statut KPZR, że

dwulicowość, oszukiwani par
tii jest najcięższym ziem i nie
da się pogodzić z pozostawa
niem w szeregach partii.

Należy demaskować i surowo

karać takich oszustów, jak np
Stefan Jachimek z KZPG w

Krakowie, który strojąc się w

piękne piórka dobrego partyjni-
ka roznosił równocześnie wro
gie partii plotki, jak Fr. Bed
narz z grom. Żabnica, pow. Ży
wiec, wykorzystujący legltyma
cję partyjną dla swych prywat
nych interesów, demoralizujący
swoją postawą organizację par
tyjną.

Efekty studiowania i wyko
rzystywania nauk XIX Zjazdu u

jawniły się niejednokrotnie już
na wielu zebraniach wybor
czych, czy to — przykładowo —

w w/w organizacji podstawowej
w Żabnicy, czy w ZBM w Kra
kowie, gdzie zebranie wykazało
poważne niedociągnięcia pracy
skutkiem zaniedbania krytyki.

Pomyślnym zjawiskiem staje
się — coraz częściej ostatnio
widoczna — praca organizacj’
partyjnych nad podnoszeniem
poziomu ideologicznego swych
członków, nad pogłębianiem po
litycznej treści swej działalno
ści;

Zmieniony statut KPZR staje
się w tym wypadku nie tylk-
motorem szerokiej, dalekoplano-
wej akcji wychowawczej — jest
również pomocą na códzień w

pracy politycznej, ostrą bronią
w walce przeciw wrogowi kla
sowemu, w walce o jedność i si
łę partii.

W. Mercik

pracy, bez względu na osobę,
a w stosunku do tych, którzy
przeszkadzają członkowi partii
w wykonywaniu tego obowiąz
ku — należy stwierdzić... że o-

sóby te winny ponieść surową

karę".
Te słowa tow. Chruszczowa

warto przypomnieć wszystkim
„kacykom", wszystkim tym,
którzy — jak to miało miejsce
np. w Zarządzie IV w Nowej
Hucie, jak to ma jeszcze nadal

miejsce na terenie portu — prze
śladują korespondentów robot
niczych. usiłując stłumić ich
zdrową i słuszną krytykę panu
jących u siebie stosunków.

Także i nasza parta będz‘e
wobec takich osób występowała
jak najostrzej —* ich bowiem
działalność jest działalnością
szkodliwą i podrywającą zaufa-

23“ w porcie gdańskim. obsługiwanoJednostko pływająca „Pilot
jest częściowo przez kobiety.

Na zdjęciu* Halina Bańkowska I Jadwiga Chajdziuk uczą się zwi
jania liny. CAF — fot Celi® j

Rok 1953 przyniesie dalszq poprawę

stanu sanitarnego kraju
o zapewnienie najlepszego stahw
zdrowotności ludziom pracy. Obej
mie ona swym zasięgiem cały
kraj, zarówno miasta, miasteczka

jak i gromady oraz wsie. Oprócz
fachowych kadr służby zdrowia,
tysięcy lekarzy, felczerów, pielęg-i
siarek, aktywistów Polskiego Czer
wonego Krzyża |tp., masowy u

dział w reku bieżącym w tej akcji
weźmie społeczeństwo.

Wo wszystkich województwach,
powiatach i gminach powstaną
specjalne komitety, które zajmą
się organizowaniem i koordyno
waniem wszystkich prac związa
nych z podnoszeniem poziomu sa.,

nltarnego i dokonywaniem porząd
ków. W skład ich wejdą m. In. »=*•

prósz fachowców, przedstawiciele
czynnika społecznego.

- Poważną roię w mobilizowanie

społeczeństwa do wałki o kulturą
sanitarną mają do spełnienia <s~

prócz placówek służby zdrowia

wszystkie koła Polskiego Czerwo
nego Krzyża, ogniwa związków za*

Wodowych, Ligi Kobiet, Kół Go
spodyń Wiejskich, ZMP i innych
organizacji masowych.

Już obecnie Polski Czerwony
Krzyż przystąpił do szkolenia ak
tywistów, którzy zajmą się arowa-

tfzeniem akcji sanitarna porządko
wej w miastach i na wsi.

s ’1
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Rak 1353 ma przynieść według
planów Ministerstwa Zdrowia dal
szą radykalną poprawą stanu sani
tarnego całego naszego kraju. Or
gana służby zdrowia przystępują
już do Intensywnej, niezwykle sze
roko zakrojonej akcji podnoszenia
stanu sanitarnego miast i wsi.

Lata minione, które cechował

poważny rozwój służby zdrowia o-

raz nieustanne zwiększanie ilości

placówek leczniczych w mieście |
na wsi, były okresem znacznego
polepszenia zdrowotności kraju w

porównaniu z okresem przedwojen
nym. Jednakże pomimo wielkich

osiągnięć, poziom sanitarny I stan

porządkowy wielu województw nie

osiągnął należytego poziomu.
Dlatego też w roku 1953 wysiłki

służby zdrowia skierowane zostaną
przede wszystkim na zlikwidowa
nie wszystkich istniejących jesz
cze braków i niedociągnięć. Szcze
gólny nacisk położony będzie na

daiszą poprawę warunków sanitar
no-zdrowotnych zwłaszcza ośrod
ków przemysłowych i wsi.

Organizowana przez Minister
stwa Zdrowia, w porozumieniu i

wszystkimi zainteresowanymi re
sortami, tegoroczna wiosenna ak
cja sanltarna-porządkowa — to Je
den z ważnych fragmentów walki

Przeciszowianie z dumą patrzą
na dorobek starego roku

Gdybyście cica Janiny TYLEK spy
tali, co czytał przed wojną, jakie
książki, byłby mocno zdziwiony. Książ
ki? Eee, gdzieby tam chłop co czytał,
przecież ledwo był piśmienny. A i za

có by taką książkę kupił?
Zresztą, czy tylko ojciec Janiny Ty

lek tak by odpowie 'ział? O, nie! Wy
starczy choćby przeglądnąć „Pamiętni
ki chłopów", by się o tym przekonać.
Wiele tam można wyczytać jak to sa
nacja „dbała" o kulturę wsi, o chłop
ską oświatę. A jakże: szłv na wieś
..książki" — albo grafomanskie wypo
ciny, albo gloryfikujące rządy „panów
dziedziców" i „pułkowników"; szły
też... nakazy płatnicze. Te rzeczy mógł
chłop czytywać do woli. O ile umiał

Oczywiście.
Ale te czasy należą do bezpowrotnej

przeszłości.
CENNA NAGRODA

Oto Janina Tylek. Przed nią. na sto
le, „Dzieła wybrane" Adasia Mickie
wicza. Janka bierze książkę w dłonie,
uśmiecha się, ;akby do kogoś drogiego,
bliskiego i nieomal pieszczotliwie prze
rzuca stronę po stronie. Chwilami za
trzymuje się, wczytv'e si» w strofy. a

potem szvbko ,przerzuca kilka stron,
jakby zawartość książki chciaia wchło
nąć naraz,

Powraca wreszcie do nierwszej stro
ny. Ta pierwsza strona to jej najwięk
sza radość — tuż pod tytułem umiesz
czony jest drobnym; literami napis:
..Nagroda za przodownictwo w kolpor
tażu książek. Dom Książki".

Janka pracuje w Gminnej Spółdzielni
w Skawinie. Z o’cowej walącej się
chałupy, z dwóch hektarów lichego

Zobowiązanie Janki
gruntu poszła do miasta. Skończyła
kurs handlowy i dziś jest sprzedawczy
nią w GS, w dziale towarów maso
wych. Ma przy tym stoiska z książkami
i to stoisko jest jej „oczkiem w gło
wie". A wszystko zaczęło się tak...

Kwiecień. Zebranie koła ZMP roz
poczęło się bez zwykłych spóźnień.
Nastrój, jak zwykle przed wielkim
świętem, był poważne. Podejmowano
zobowiązania dla uczczenia 1 Maja.
Janka również. Postanowili, że będzie
sprzedawać książki. Jak najwięcej
książek. Będzie przodować w kolporta
żu, bo wieś musi dużo czytać. Oświata,
to przecież nieodłączną cecha nowych,
naszych czasów. Tak postanowiła. .

UMIŁOWANIE KSIĄŻKI
Ale początkowo nie bardzo jej szło.

Sama wielu książek nie znała. Nie
wiedziała jak z ludźmi rozmawiać, jak
zachęcać, tłumaczyć. Bo przychodzi
ktoś i pyta: poradźcie jaką by tu

książkę kupić? Aibo: o czym jest ta,
czy tamta? No i co tu ocwiedzieć,
jeżeli się samemu książki nie zna?
Zaczęła

‘

więc czytać łapczywie, za
chłannie. Czytała w każdej wolnej
chwili, poznawała literaturę piękną —

poiską i radziecką, a wraz z oczyta
niem przychodziło umiłowanie książki,
rodził się entuz:azm i to właśnie dtwo-

mogło jej w wypełnieniu zobowiązania.

Wchodzi np. do sklepu kobieta. Pa
trzy z ciekawością na stoisko z książ
kami, na ich barwne okładki. Od niech
cenia jakby zaczyna oglądać, a Janka
jej tylko podsuwa: to tę, to tamtą
Kobiecina się wreszcie odzywa: „nie
mielibyście co dla syna? 16 ma roków,
ale urwipołeć skończony, to i lepiej
niech poczyta niż bąki zbijać". A Jan
ka od razu: „jakże, mam, mam. Weźcie
to: Ostrowskiego; „Jak hartowała się
stal". Będzie mu się na pewno podo
bać."

Inny znowu chciałby wiedzieć, jak to

tam było z tymi kołchozami w Związ
ku Radzieckim? I Janka doradza: „O,
to

'

poczytajcie sobie „Zaorany ugór"
Szołochowa. Pięknie tam wszystko opi
sane".

Dla tych, którzy lubią poezję Janka
znajdzie wiersze Mickiewicza albo Ma
jakowskiego; dla miłośników historii
— powieści Kraszewskiego. Każdemu
dobrze doradzi, a i zachęcić potrafi: nie

tylko miłym uśmiechem i grzecznym
słowem, ale i ciekawym fragmentem z

książki, ‘czy króciutkim streszczeniem.
Nie ma się więc Czemu dziwić, że

prócz wielu, bardzo wielu. „przygo-,
dnych" klientów znajdują się już i stali.
Tacyj co newien Czas przychodzą do

niej i pytają o nowości, o ciekawsze
książki i zawsze coś kupią. Np.' Józef
Janich z Rzozowa, Róża Lachman z

Jurczye, Zdzisław Czopel, również i

Jurczyc, albo Hołodyńska ze Skawiny...
Dużo też „idzie" książek popularno

naukowych. Takich, które pomagają rol
nikowi w pracy, np. o stosowaniu na
wozów sztucznych, hodowli bydła, o

uprawach, o pszczelarstwie itp. Bo wieś
rwie się ku światłu wszystkimi siłami,
a władza ludowa to światło przybliża.

Książki są tanie, bardzo tanie. Jan
ka Tylek sprzedaje tych książek za

6 tys. z! miesięcznie! Ileż to już tych
książek pochłonęły chłopskie unjysły?
Ile światła przybyło dzięki pracy Janki
do podskawińskich wsi.

PRZYWYKLI JUZ DO STOISKA

Janka kręci się po stoisku, układa
książki i wzdycha: „Eh! Żeby to jar
marki były jak najczęściej. Bo w jar
mark w Skawinie pełno ludzi. Przy
chodzą z najdalszych wsi i wtedy sklep
się od nich aż roi. Przywykli już do
stoiska z książkami, przywykli do oglą
dania książek, do grzebania wśród
nich. I w te dni książek „idzie" naj
więcej." .

‘

Kiedy po południu Skawina pusto
szeje, ludzie odchodzą, Janka wodząc
oczami po opustoszałym stoisku rooi
zapotrzebowanie do „Domu Książki"
na nową partię książek. I dlatego
Janka chciałaby, żeby targi były co

dzień.

Na pólkach leżą książki: Mickiewicz,
Majakowski. Szołochow i Kraszewski.
Gorki, Reymont. Janka układa je tros
kliwie. 'Egzemplarz, po egzemplarzu
bierze w dłonie...

LUDOMIR LEGUT

II,7 udekorowanej Melanią i

transparentami prżecisżó-
wskiej świetlicy panuje już od
wczesnego
Spółdzielcy
ją gość: z

okolicznych
dorocznym

Przybywający na .walne ze
branie goście niecierpliwią się.
Chcą jeszcze przed zebraniem
usłyszeć to i owo o spółdzielni
z ust jej członków.

Przewodniczący, towarzysz
Władysław KUWIK otwiera ze- ■
branie. Mów; w rocznym spra
wozdaniu o pracy organizacji
partyjnej i historii dwóch lat
walk; o umocnienie spółdzielni.

Padają cyfry zeszłorocznej,
17,29 zł wynoszącej dniówki ob
rachunkowej, wymienia s'ę tego
roczny dorobek uzewnętrzn’ają-
cy się między innymi w 22,07
z! wynoszącej dniówce.

Sprawozdawca nie ukrywa
również i błędów. Krytyka jego
nie szczędzi członków zarządu
i poszczególnych spółdzielców.

*

Rozpoczyna się dyskusja. —

7. początku nieśmiała.

Mówią goście. Ciężko powstał
ze swego miejsca Jan PYKA,
przewodniczący nowozałożonej
spółdzielni w Skidniu (powsta
łej zresztą w dwa dni po wy
cieczce skidziniaków do Przeci
szowa)... Opowiada! Pyka o

swoim ciężkim dzieciństwie for
nalskiego opuszczonego dziecka,
o swoim wyzwoleniu i powrocie
w ludzki świat dzięki władzy lu
dowej. Opowiadał Pyka o pier
wszych latach pracy partyjnej,
o tym, jak wróg groził mu

śmiercią. Opowiadał i o tym, że
teraz, kiedy jako pierwszy pod
pisał statut spółdzielczy, nacho
dzili go poplecznicy kułaccy
strasząc: „Ćzekej, czekej, zobo-

czysz co się z tobą stanie". A
on, Pyka odpowiedział wtedy.
„Niech się dzieje co chce, nie u-

stąpię, bom przekonany o słu
szności thojej drogi. A spół
dzielnia wam na przekór po
wstanie i będzie żyć. Ja jestem
dzięki partii człowiekiem i chcę
być dalej człowiekiem. Wiem, że

tylko spó!dz’elnia da mi moż
ność dobrobytu i wzrostu i dla
tego o nią do ostatka moich dn!
bić się będę. Ja nareszcie wol
ny, fornalski syn".

Gdzieś z tyłu sali wstaje MA-
GIEROWA, członek konrtetu
założycielskiego z Oczkowa i
głosem, w którym drżą łzy mó
wi:

— Staram już kobieta, prze
żyłam w’ela, ale chcę jeszcze :

doczekać ino tej chwili, żeby ,

sie miedze nie marnowały, żeby :

je mój syn, có z wojska powró
cił, zaora! traktorem.

Dziesiątk' dyskutantów opo
wiada o swojej pracy i doświad- i

rana ruch i gwar,
z Przeciszowa wita-
czterech powiatów i
gromad na swoim

walnym zebraniu.

gospodarce spół-*czeniaćh na

dzielczej.
Zapadał już wieczór, kiedy o

głos poprosił ~................... ..

MOT,('
'

spółdzielni,
szmer..,: ,

w:ć“...
Żarówka umieszczona nad

prezydialnym stołem oświetlała
żółtawym blaskiem szeroką,
trochę płaskawą twarz Momota,
w której jak węgiel jarzyły się
gorące czarne Oczy.

• — Byłem wrogiem naszej
spółdzielni... — rozpoczął Mo
mot i umilkł.

Na sali zrobiło się cicho, bar
dzo cicho — tak, jakby ludzie
zaparli nawet Oddechy, żeby nie
przeszkadzały Momótowej opo
wieści.

— Byłem wrogiem spółdzielni
— powtórzył. — Mieszkałem tu
tia dawnej resztówce i nigdy nie
tnyślałem, że się zechce przeci- nych najwięcej dniówek.'
szowianom akuratnie tu budo- "

wać spółdzielnię. Pamiętam ze
branie założycielskie. Siedzia
łem jak mruk w kącie. A kiedy
przyszłe dó podpisywania statu
tu uciekiem. Nie, nie podpiszę —

pośtanówłem. Alem ’

w koiicu,
po _ dług-ch namysłach, ciężkiej
walce z samym sobą zmienił
zdanie.

Podpiszę. Ale niech ino będzie
źle, to pierwszy występuję. Na
wet nie W’edz’ałem, k’edy po
rwało mnie zespołowe życie.

Zawziąłem się do roboty. Pra
cowaliśmy z rodziną porządnie.
Przyszło rozliczenie w 1951 ro
ku. Za przepracowane 825 dn’ó-
wek obrachunkowych otrzyma
łem tyle produktów, żem w’gk-

:.szą ich część mógł sprzedać.
Z działki przyzagrodowej też

miałem poważny dochód. No, co

mówić więcej, ponadto jak żem
w tym roku sprzedał państwu 2
tuczniki, a sobie na święta zab’ł
przeszło dwu ’

pól metrowego
w’eprza... jak te żem 12 fys. zło
tych odłożvł na budowę włas
nego domku.

Dziś, choćby mi nie wiem kto
złote góry obiecywał, to nie po
szedłbym ze spóldz’eini. Nigdy...

Momot znowu urmlkł na chwi
lę. A potem z jakimś dz’wnym
wzruszeniem w głosie doda!:’—
„tak mnie dawnego wroga prze
konali... tak dzięki spółdzielni
wyrosłem na człowieka, któremu
nasz rząd ludowy za dobrą pracę
daj odznaczenie" I tu Momot u-

niósł w górę dlon’e, na których
lśnił pieczołowici ułożony na

atłasowej podszewce pudełka,
srebrny Krzyż Zasługi.

Cichość sal’ zagrznrała nagle
potężnymi oklaskami. „Niech ży-
je nasz’ ojciec i nauczyc’el towa
rzysz Bierut" — podfrósł ktoś

pełen uczucia okrzyk, a setka
warg powtórzyła wielekroć
„niech żyje! niech żyje!"

*

Niejedną taką opowieść usły
szeli na zebraniu w Przeoiszo-

Stanisław MO-
członek przeciszowskiej

Po sali przeszedł
„Momot będzie mo

wie przybyli aż Z pięciu powia
tów Chłopi. Przecie i Jan JA
KUBCZYK, wyróżniony w spra
wozdaniu samouk budowniczy
spółdzielczej cegielni opowiadał,
jak to przed dwoma laty, kiedy
podpisał statut, wstydził się do

tego przyznać, bo się bał prze
śmiewek wroga. Mówił Jakub
czyk o niezgodzie małżeńskiej,
która na skutek jego decyzji wy
buchła. Mówił o codziennych a-

wańturach z nieprzekonaną żo
ną. — „A teraz — dodał — Han*
ka,, niby mo-ja żona, kobieta jak
anioł! już by nawet sarn d abeł
nie namów’! jej, żeby ze spół*
dzieło, poszła". Przypommał Ja* .

kubczyk i to, że Władysław
WRÓBEL, namówiony przez
wroga chcial wycofać swój
wkład. No i co się okazało? Ano
to, że Wróbel przyszedł z po
wrotem do spółdzielni. I teraz
wraz z rodz’ną ma wypracowa-

Mówił o swoim ukochaniu!
spółdzielni młody Jan JURCZYK,
wyróżniony za pracę w ogrodzie
przy flancach ponrdorów I
on także w pierwszym roku go-
spodark’ spółdzielczej uwierzył
bredniom o niedostatku i przy
musowej pracy.

*

Zebranie dobiega końca. Wy*
brano nowy zarząd Przewodni-

.Czącym został nadal Władysław
Kuwik.

I znowu z nad mównicy spozie
rają oczy przewodniczącego.

Kuwik sidada samokrytykę. —

Mów’! o swoim niejednokrotnie
złym postępowaniu, o wybucho-
wości, o niesłuchamu rad kolek
tywu. Kuwik prosi spółdzielców,
aby lepiej niż w ub’egłvm roku

współpracowali z n:m, aby czę
ściej krytykował’ go

’ wspoma
gali radą.

•— „Chcę tu być razem z wa
mi, chcę z całego serca i woli
pracować dla naszej Ojczvznv.
Przysięgam wam, że nie zawto-

dę was
’

partii i bić się będę o-

coraz w’ększy dobrobyt i roz
kwit naszej spółdzielni".

*

Umilkły ostatnie brzmienia
proletariackiego hymnu. Zebra-
n’e zakończono. A przy stole pre
zydialnym tłoczą s’ę dziesiątki
ludzi.

To goście, którzy jeszeje
chcieliby porozmawiać z przewo
dniczącym 1 członkami zarządu
i dowiedz'eć się wszystkiego,
wszystkiego o gospodarce, o dro
dze jaką zdobywano osiągn-ęcia
w Przeć szowie, o metodach pra
cy w zespole.

W sąsiedniej sali krzątają s?ę
córki i żony spóldz’elców. przy
gotowując poczęstunek. Niech
goście widzą, że w Przec’śzo-
w’e urtiemy nie tylko pracować,
ale po pracy radośnie .się bawić!

'©. K>



UPOWSZECHNIAMY WIEDZĘ RCLNICZĄ

Dlaczego
uprawiać

:( W poprzednim artykule
podaliśmy jakie zabiegi
agrotechniczne należy sto
sować przy uprawie traw na

nasienie. Obecnie podajemy
korzyści jakie rolnik osiąga
przy kontraktacji traw na
siennych.
■"Plony nasion traw wa
hają się znacznie w zależ
ności od gatunku i upra
wy. ■Na przykład plony
rajgrasu angielskiego wa
hają się około 6 q/ha przy
^prawidłowej uprawie, plon
^kupkówki wynosi około 5

q/ha, plon kostrzewy czer
wonej około 3 q/na, plon
.wiechliny łąkowej około 3
do 4 q/ha.

Na terenie wojewódz
twa krakowskiego jest wie
lu rolników, którzy uzy
skują plony wyższe od tu

roodanych. W gminie Tym-
park pow. limanowskiego
jtacy rolnicy jak ob. Topor-
fciewicz i ob. Zapolski z

grom. Wilkowisko oraz ob.
Banach z grom. Góra św.
Jana uzyskali, ze swoich
niewielkich plantacji, plon
nasion kostrzewy czerwo
nej odpowiadający 6 q/ha.
piękne plony kostrzewy łą
kowej wynoszące 4 q/ha
zostały uzyskane w szko
łach rolniczych w Wojni
czu w pow. brzeskim i w

Płazie w pow. chrzanow
skim, jeszcze lepszy zbiór
nasion tejże trawy zebrał -planowego skupu zboża,
rolnik indywidualny ob.
Saski z grom. Poradów w

gx>w.
z35
skał

daje
q/ha.

powinniśmy
trawy na

za 100 kg nasion traw od
570 do 2405.— zł w zależ
ności od gatunku trawy i
standartu nasienia. Do te
go dochodzi dodatek kwa
lifikacyjny, o ile plantacja
jest zasiana nasieniem w

stopniu oryginału. Na

przykład za 100 kg pierw
szego standartu nasion
wiechliny łąkowej rolnik
otrzymuje 1.800.— zł, tj.
tyle, ile by uzyskał prawie
za 18 q pszenicy, 30 q ży
ta, 100 q ziemniaków. We-

źmy jednak trawę tańszą
np. kupkówkę. Przeciętny
zbiór kupkówki z 1 ha wy
nosi około 5 q/ha, cena zaś
jej wynosi 950 zł. Dochód
z 1 ha kunkówki wynosi
4750 zł, poczas gdy dochód
z 1 ha pszenicy wynosi tyl
ko1,260zł,az1habura
ków cukrowych przy zbio
rze 200 q/ha 3,352 zł.

Poza wysokimi cenami

plantator kontraktujący
trawy nasienne ma i inne

korzyści. Otrzymuje zali
czkę przed rozpoczęciem
uprawy w kwocie 900.—
zł na 1 ha plantacji. Może

'zakupywać co roku przez
czas trwania plantacji na
wozy sztuczne w ilości 500

kgna1ha,tj.150kgazo
towych, 150 kg potaso
wych i 200 kg fosforo
wych. A wreszcie obszar

plantacji jest wyłączony z

Cez. ID

nasienee

Uzdrowić sytuację w szkolnictwie
dla dorosłych w Chrzanowskiem

SI KORĘSPOI^ENCI

miechowskim, który
arów plantacji uzy-
147 kg nasienia, co

w przeliczeniu 4,2
Przykłady rolników

zbierających wysokie plo
ny z plantacji nasiennych
traw można by mnożyć.

Trzeba się teraz zastano
wić jaką korzyść material
ną daje to rolnikowi. Od
powiedź krótka: dochód

poważny.
Centrala Nasienna płaci—■—————--------

,--------

Z doświadczeń radzieckich

Uboczną korzyścią z

plantacji trawy jest spora
ilość siana, uzyskana po
omłocie nasion z pierwsze
go pokosu i zbiór doskona
łego potrawu z drugiego,
ą przy dobrym nawożeniu
gnojówką, po sprzęcie na

ziarno i z trzeciego pokosu.
Założenie plantacji na

siennej traw nie przedsta
wia większych trudności,
niemniej jednak nie mo
żna zabierać się do tego
zbyt pochopnie. 'Przed wy
siewem plantacji trzeba

dokładnie zapoznać się z

instrukcją załączoną do

umowy kontraktacyjnej.
Gdy w niedalekiej okolicy
jest stary plantator traw,
dobrze jest zasięgnąć jego
rady i wskazówek. Najle
piej jednrk zwrócić się po
radę do biura Inspektoratu
Centrali Nasiennej, które

znajdują się w większości
naszych miast powiato
wych. W biurze tym są
instruktorzy, dobrzy facho
wcy, którzy dokładnie po
uczą o sposobach uprawy,
warunkach itd. Z instruk
torem można się umówić,
aby przyjechał do gospo
darstwa w czasie zakłada
nia plantacji i udzielił rad
i wskazówek na miejscu.

Jak widzimy uprawa
traw na nasienie nie jest
trudna i przynosi znacz
ne dochody rolnikowi. Jed
nak musimy pamiętać, że

przynosi nam nie tylko in
dywidualne korzyści.

Krajowa produkcja na
sion traw jest zagadnie
niem o skali państwowej.
Państwo nasze co roku
sprowadza tysiące ton na
sienia traw z zagranicy
płacąc za nie węglem, wa
lutami, wyrobami naszego |

przemysłu. Czyż jest słu
szne, żeby węgiel tak po
trzebny dla naszych fa
bryk, kolei, dla naszych
mieszkań oddawać za na
siona, które możemy uzy
skać w kraju? Czy jest
słuszne, żeby płacić za nie
walutami, które potrzebne
są na zakup surowców, nie
zbędnych dla rozwoju na
szego przemysłu?

Nie jest to słuszne.

Dlatego więc musimy
zdać sobie sprawę, że upra
wa traw na nasienie jest
jedną z cegiełek, z których
budujemy lepszą przy
szłość naszego kraju.

inż. Jan Załęski
Wydz. Roln. i Leśn. WRN.

Szkolnictwo na stopniu pod
stawowym i średnim, zorgani
zowane dla pracujących, spełnia
ogromnie ważną rolę w podno
szeniu ich kwalifikacji zawodo
wych, w rozwoju racjonaliza
torstwa i współzawodnictwa o-

raz ułatwia drogę do awansu

społecznego. Szkoły podstawowe
dla pracujących umożliwiają u-

zupelnienie wiadomości tym
wszystkim pracownikom, któ
rzy w Polsce sanacyjnej nie mo
gli się uczyć.

W pow. chrzanowskim, ze

względu na jego wybitnie prze
mysłowy charakter, 6prawa
szkolnictwa dla pracujących ma

bardzo duże znaczenie. Podsta
wą dobrej pracy szkól dla doro
słych jest pełne powiązanie się z

n’mi zakładów pracy, organizacji
społecznych, związków zawodo
wych, oraz właściwa opieka ze

strony rad narodowych i komisji
oświaty i kultury.

Przeprowadzona w ubiegłym
miesiącu przez Prezydium Po
wiatowej Rady Narodowej w

Chrzanowie analiza obecnego
stanu organizacyjnego szkolnic
twa oraz wyników nauczania
wykazała, że najbardziej warto
ściowy element spośród robotni
ków n’e został dostatecznie ob
jęty formami ■szkolnictwa dla
pracujących lub też napotyka
na poważne przeszkody ze stro
ny kierownictwa zakładów pra
cy. Stw'erdzono na przykład, że
kierownictwo kopalni „Sobie
ski", kopalni „Bierut", kierow
nictwo „Azotu", PSS Jaworzno,
sporządziło listy kandydatów do
szkół dla pracujących zupełnie
mechaniczni — bez wiedzy i
zgody zainteresowanych, a pre
zydia rad narodowych nie udzie
liły komisjom rekrutacyjnym
właściwej pomocy.

Wprawdzie Wydział Oświaty
Prezydium PRN w Chrzanowie
zwołał w czerwcu br. naradę z

kierownikami zakładów produk
cyjnych celem omówienia zadań
i obowiązków, jakie spoczywają
na nich, oraz na radach zakłado

wych i organizacjach masowych,
lecz z braku systematycznej kon
troli wydanych zarządzeń nara
da r’e spełniła swojego zadan:a.
Brak systematycznej kontroli
przebiegu nauczania w szkołach
dla dorosłych tak ze strony Wy
działu Oświaty Prezydium PRN
jak i Komisji Oświaty i Kultury,
brak należytej troski ze strony
rad zakładowych i dyrekcji, or
ganizacji masowych jak ZSCh,
Liga Kobiet, ZMP, niewłaściwe
rozmieszczenie; szkół, jest przy
czyną tego, że na ogólną liczbę
270 uczn!ów zapisanych przez
komisje rekrutacyjne uczęszcza
do szkoły zaledwie 40 proc.

Zorganizowane w roku bieżą
cym przez Wydział Oświaty 4

szkoły dla pracujących w Chrza
nowie, Jaworznie, Libiążu i Sier
szy, dla których bazę stanowią
talce zakłady pracy jak „Fab-
lok“, kopalnia „Bierut" w Jawo
rznie, kopalnia „Janina" w Libią
żu c-raz kopalnia „Artur" w

Sierszy —■n’e spełniają należy
cie swego zadania.

Np. nad szkołą dla pracują
cych w Libiążu nie roztoczyły
należytej opiek’ Prezydium
GRN i Dyrekcja kopalni „Jani
na". Na 70 ucz.niów, którzy
przeszli przez komisję rekruta
cyjną — uczęszcza do szkoły je
den uczeń (!). Kierownik szko
ły jest bezradny, a państwo na
rażone na duże straty material
ne. Niewiele lepiej przedsta
wia się sytuacja w szkole dla
dorosłych przy kopalni „Artur"
w Sierszy, gdzie na 55 zapisa
nych uczniów uczęszcza zaled;
wie 5. Podobny stan istnieje w

szkołach w Jaworznie i Chrza
nowie, gdzie na ogólną liczbę
191 zapisanych uczniów uczęsz
cza na lekcje zaledwię' 63 osoby
i to z frekwencją 60 proc.

Jakie są przyczyny tej sytua
cji? W szkołach tych nie istnie
ją komitety opiekuńcze, ZMP
nie interesuje się zupełnie tą
sprawą. Szkoły są niewłaści
wie rozmieszczone, co jest po

ważnym błędem w pracy Wy
działu Oświaty Prezydium PRN.
Nd. szkoła dla pracujących w

Jaworznie oddalona jest od za
kładów pracy, z których rekrutu
ją się uczniowie ok. 3 km, gdy
tymczasem szkoła TPD czy
szkoła podstawowa w Jaworz-
rre. dc której pracujący mogli
by uczęszczać — leży w odległo
ści 300 do 500 m. Podobnie
szkoła dla pracujących w Chrza
nowie znajduje się w odległości
kilku km od zakładów pracy.
Wskutek takich odległość’ zakła
dy pracy nie są należycie powią
zane ze szkołami.

Niektórzy kierownicy uważają,
że nauka pobierana przez robot
ników, przeszkadza w wykonywa
niu planu produkcyjnego. Toteż
często wręcz odmawiają robot
nikom zwolnienia ich z pracy
celem pójścia do szkoły.

Wszechstronna i głęboka ana
liza przeprowadzona przez Prej
zydium PRN powinna zmienić

dotychczasowy stan rzeczy,
przyczynić się do podniesienia
frekwencji w szkołach dla do
rosłych, do powiązania ściślej
kierownictw poszczególnych za
kładów z kierownictwem szkól,
do umiejętnego łączenia pracy
produkcyjnej z pracą oświato
wo-wychowawczą.

TADEUSZ BRYZEK

korespondent

Już w niedługim czasie Wadowi
ce otrzymają Dom Kultury, na

który tak długo czekały. Budowa
może posuwać się teraz w szybkim
tempie naprzód, ponieważ Woje
wódzki Komitet Odbudowy Stoli
cy, doceniając ofiarność miesz
kańców Wadowic w zbiórkach na

SKOS przekazał z tego funduszu

106 .tys. zł na budowę Domu Kul
tury, a oprócz tego 24 tys. zł jako
nagrodę za zdobycie pierwszego
miejsca we współzawodnictwie
miedzypowiatowym.

Za zdobycie pierwszego miejsca
w akcji zbiórkowej również gro
mada Inwałd otrzymała z fundu
szu SFOS pokaźną sumę: t>6 tys.
zł na cele spółdzielni produkcyj
nej.

JÓZEF MALCZYK

korespondent

*

Mieszkańcy Dobczyc skarżą się,
że nie mają możliwości kupienia
mleka. W Dobczycach brak jest
odpowiedniego sklepu czy też ba
ru mlecznego.

Miejska Rada Narodowa powin
na zająć się tą sprawą i urucho
mić tak potrzebny punkt sprzeda
ży mleka dla miejscowej ludno
ści .

HELENA WOZNIAK

korespondent
*

Już od trzech lat trwają prace
przy budowie nowej szkoły pod

stawowej w gm. Otfinów pow. Dą
browa Tarnowska. Kierownictwo

budowy zobowiązało się wykonać
zadania III roku Planu 6-letnit.go
do końca listopada br., jednakże
zobowiązanie to nie zostało zreali
zowane.

Komitet budowy szkoły za ma
ło interesuje się tą sprawą, nit

dostrzega wielu nadużyć, jak np.
kradzież drzewa. Najwyższy czas

zakończyć budowę nowej szkoły,
na którą czekają z niecierpliwością
mieszkańcy Otfinowa.

EDWARD WAWCZAK

korespondent

*

Jak już donosiliśmy, plan pro
dukcyjny Fabryki Śrub i Nitów

w Sporyszu został wykonany na

20 dni przed terminem.

W dużym stopniu przyczyniła
się do takich wyników brygada
młodzieżowa im. Zoji Kosmode-

niiańskiej z Wydziału Pr. 3, któ
rej członkowie wysoko przekra
czają swoje normy produkcyjne,
stosując w pracy metody radziec
kie: inż. Kowalowa i Żandarowej.

Do przodujących pracowników
tej brygady należą m. in. B. Mar
szałek, Władysława Szumilas,

Wanda Kamińska, Józefa Cwajna.
Maria Stasica.

ZOFIA MRÓZEK
korespondent

Kłopoty GS

Jak uzyskać
wysoki urodzaj czosnku

G. F. Nakoniecznaja

GRN w Mucharzu ma niewytłu
maczony wstręt do rozprowadzania
po terenie otrzymanych afiszów.
O obowiązku tym przypomina so
bie zwykle dopiero po upływie
kilku tygodni, a więc wtedy, gdy
treść afiszów nie jest już aktual
na.

Np. afisze dotyczące XIX Zjaz
du KPZR leżą sobie spokojnie od
dłuższego czasu w Prezydium GRN
i nikt jakoś się nie spieszy, aby
je rozprowadzić po terenie. Zda
niem przewodniczącej GRN spra
wą afiszów zajmuje się sekretarz

GRN, jednakże sekretarz uważa,
że ma ważniejsze prace, niż roz
dzielanie afiszów.

Towarzysze z GRN w Mucharzu
— wstyd! Zapominacie o roli i zna
czeniu propagandy poglądowej w

terenie.

Przy sposobności przypominamy
Wam także, że już najwyższy czas,
aby drzwi do budynku GRN były
jsełnak zamykane na klucz po go
dzinach urzędowania!

ROMAN MIECZYSŁAW

korespondent

zimowych wczasach...

Czosnek należy do ro
ślin bardzo cennych. Ce
bulki jego posiadają diete
tyczne i lecznicze właści
wości.

Radziecki uczony prof.
Tokin dowiódł, że sok
czosnku zabija bakterie
dyzenterii, tyfusu brzusz
nego, grypy i innych cho
rób. Używa się go jako
przyprawy w przemyśle
mięsnym, konserwowym,
oraz do kiszenia ogórków.

Roślinę tę uprawia się u

nas tylko miejscowych od
mian, które występują w

dwóch pododmianach, a

mianowicie łodygowy i

nielodygowy, zwyczajny
biały.

Czosnek z łodyżką różni
się od czosnku bez łodyż
ki tym, że cebulka pod zie
mią zawiązuje się jedno
cześnie z łodyżką. Na koń
cu tej 'odyżki jest kwiat,
z którego rozwija się zna
czna ilość nadziemnych ce
bulek, przeciętnie od 2—
30 sztuk.

Z jednego ha można ze
brać 6—10 ce'.narów tych
cebulek n?dających się do
siewu. Przy jesiennym
względnie wiosennym sie
wie w pierwszym roku

wyrastają z nich podziem
ne, nieduże jednoząbkowe
cebulki.

Posadzone w jesieni, lub
wczesną wiosną jednoząb
kowe cebulki już w pierw
szym roku wydają, w jed
nakowym czasie wieloząb-
kową, podziemną cebulkę
i łodyżkę z nadziemnymi
cebulkami.

Zwyczajny, albo inaczej
bezłody^owy czosnek ro
śnie jako ząbkowany. Je
dnak aby wyprodukować
taką odmianę do sadzenia

potrzebna jest większa
ilość materiału siewnego
w postaci cebulek jedno-
ząbkowych. Znacznie pro
ściej jqst uprawiać go u-

żywając do zasiewu nad
ziemnych cebulek.

Stosując oba sposoby
uprayyy czosnku można z

powodzeniem w krótkim
okresie zwiększyć obszar

pod tę uprawę.
Przechowywanie cebu

lek w cieple jest szkodli
we, bowiem jego ząbki za
czynają kiełkować przy
temperaturze od 3'—5 "C.

Czosnek wymaga bar
dziej wilgotnego gruntu
niż cebula i przy niedosta
tecznej ilości wilgoci w

glebie urodzaj czosnku
bardzo się obniża.

W celu osiągnięcia wię
kszego urodzaju wymaga
ne jest dostateczne nawo
żenie gleby. W pierwszym
okresie, gdy czosnek zacz-

nie rosnąć do początku za
wiązywania się cebulki po
trzebny jest nawóz azoto
wy. Po tym okresie nie
wolno dawać nawozów a-

zotowych tak długo, jak
długo trwa formowanie się
i dojrzewanie cebulki. Na

wozy fosforowe i potasowe
potrzebne są roślinom
czosnku w ciągu całego
okresu, a szczególnie w

okresie formowania się
cebulki.

Pod uprawę należy prze
znaczyć dobrą, odpowie
dnio nawożoną i wypoczę
tą glebę. Nie może to być
gleba położona blisko wy
lewających rzek. Do lep
szych gleb pod czosnek

zaliczamy gleby lekko gli
niaste, szczególnie czarno-

ziem i role po dawnej łące.
Ciężkie, gliniaste w ni
skiej kulturze, nie nawo
żone, piaszczyste gleby pod
uprawę tej rośliny nie na
dają się. 1

Trzeba zaznaczyć, że
czosnek przy dobrej upra
wie potrafi dać z 1 ha

ponad 70 q.

Przełożył:
Jeremiasz Wajler

W najpiękniejszych miejscowościach w Tatrach, na Pod
halu, w Beskidach, Karkonoszach spędzają zasłużone urlopy
ludzie pracy. Na zdjęciu: wczasy w Bierutowicach.

CO ? ODZIE f kiedyT
♦ -

Prawidłowe dojenie
potfnesi wfdajiteść mleka u krów

Dojenie to jedno z naj
ważniejszych zajęć w obo
rze. Starajmy się wykonać
je we wzorowej czystości.

Dojarka wkłada fartuch
do tego celu przeznaczony,
chusteczkę na głowę, my
je dokładnie ręce, a nastę
pnie wymię krewy.

Kilka pierwszych kropel
należy zdoić do osobnego
naczynia i wylać do ście
ku, ponieważ zawierają
bakterie i zanieczyszcze
nia.

Następnie trzeba doko
nywać doiu szybko i ener
gicznie, dojąc najpierw
przednie strzyki, a następ
nie obydwa tylne. Przed
zakończeniem dojenia wy
mię ponownie masujemy
i wydajamy dokładnie,
wiedząc o tym, że ostatnie

krople zawierają najwięk

szą ilość tłuszczu. Pozo
stawiając je w wymieniu
nie tylko możemy spowo
dować zapalenie wymie
nia, ale tracimy najwarto
ściowsze mleko — prawie
śmietanę. Zazwyczaj do
imy 3 razy dziennie.

Doświadczenia wykaza
ły jednak, że stosując 4-

krotny dój w różnych od
stępach czasu, uzyskujemy
większą ilość mleka szcze
gólnie u krów wysokomle-
cznych.

W czasie doju należy u-

nikać hałasu i niepokoje
nia krów, gdyż wpływa to

natychmiast na zmniejsze
nie ilości mleka. Pory do
jenia muszą być ściśle

przestrzegane.
Stanisława Groblewska

prac, nauk I. Z.
——————M~1Z43002

Styczeń
W
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Środa

RADIO:
7.55: Wiadomości po
ranne. 11 .45: Glos

mają kobiety. 12 .04:
Dziennik południo
wy i przegląd prasy
stołecznej. 12 .15; Ra
dziecka muzyka lu
dowa. 12.35: Aud.
dla wsi. — 13.00:

„Wieś tańczy i śpie
wa". 13.15: Jan Ma-
klakiewicz: fragmen
ty suity tańców pol
skich. 13.30: Muzyka
baletowa. — 13-55:

Program dnia i ko
munikaty. 14 .05: In
formacje. — 14.10:
Aud szkolna dla kl.
III i IV. 14 .30: Kon
cert Ork. Rózgi.
Wrocławskiej P. R.
15.09: Komunikat o

stanie wód. 15.10:
Aud. literacka. —

15.34): Aud. dla dzie
ci pt. ,,Sprawy waż
ne i ciekawe". 16.00:
Wszechnica Radio
wa — kurs I. 16.20:
Dziennik krakowski.

16.30; Utwory daw
nych mistrzów. —

16.45: Radiowęzły
przed mikrofonem —

aud. w oprać. K. Ko-

wickiego. — 17.00:
Wiadomości popołu
dniowe. 17 .15: Speł
niamy życzenia mi
łośników muzyki. —

17.40: Aud. masowa.

— 18.30: Pogadanka
sportowa. — 18.40:

„Polska pieśń ro-

koju“ — pieśń A.
Gradstein. — 18.45;
Pieśni polskie śpie
wa H. Ottoczko —

mezzosopran. 19.00:
Kronika kulturalna.
19.30: Muzyka i ak
tualności. 20.00: Ko-
roniarz w Galicji —

ode. 4 pow. Jana La
ma. 20.20; Koncert
Krak. Ork. i Chóru
r. R. pod dyr. A.

Więrnika. Soliści:
W. Frogni — sopran,
A. Wenzel — sopran,
Wł. Kotarba - te
nor, A. Szybowski —

baryton. 20.56: Stan

pogody. — 21.00:
Dziennik wieczorny.
21.26: Wiadomości

sportowe. 21 .30: Mu
zyka taneczna —

płyty. 21.45: Kl. De-

bussy; Suita berga-
masque. 22 .00: Wsze
chnica Radiowa —

kurs II. 22.20: Mu
zyka taneczna. 22 .40:

Muzyka symfonicz
na. 23.15; Muzyka
operowa. 23.56: O-
statnie wiadomości.

Kina:

ANDRYCHÓW. Be.
skid: ,,DS-70 nie

.działa".
BRZESKO. Bał

tyk: „Chrzest bojo
wy".

CHRZANÓW, Zo.
rza: „Spieniony

nurt".

DĄBROWA. Czyn:
„Nędznicy", s. II.

DWORY, Unia:
_

„Dziewczęta z ba
letu".

GRYBÓW - Przy
szłość; „Mongolia w

ogniu".
JAWORZNO. Zło

cień: „Wilhelm Tell"

KĘTY — Wiarus
„Wołga—Don".

KRYNICA. Baga
tela; „Brygada szli
fierza Karhana".

KRZESZOWICE,
Nowości: „Historia

jakich wiele".
MAKÓW. Płomień:

„Stalowi bojownicy"
MIECHÓW. Lot

nik: „Mały party
zant".

MYŚLENICE. Wi
sła: „Na granicy".

NOWY SĄCZ. —

Przyszłość: „Ditta";
Dunajec: „Bohatero
wie pustyni".

OŚWIĘCIM. Przo
downik; „Wołga,

Wołga".
RABKA, śnieżka:

_ „Niezapomniany
rok 1919".

SUCHA, Kolejarz:
„Jednodniowi milio-

nerzy\*.
SKAWINA, Ju

nak: „Bracia Ben-
thin".

SZCZAKOWA —

Pionier; „Drużyna".
TARNÓW. Krakus:

„Rzym — miasto

otwarte"; Marzenie:
„Piotr 1". seria II.

WADOWICE. Sza
rotka: ,.Express Mo
skwa—Ocean Spo
kojny".

ZAKOPANE. Gie
wont: „O 6-tej wie
czorem po wojnie".

Nie lada kłopoty ma zarząd
Gminnej Spółdzielni w Dąbro
wie Tarnowskiej, a specjalnie
zakłopotani to już są: prezes,
ob. Wacław Cieciński i kie
rownik personalny, ob. Zbig
niew Błock. Kłopoty zaczęły
się od tego, że gdy pewnego
dnia w Dąbrowie Tarnowskiej
zawyła syrena na pożar, kilku
pracowników spółdzielni rzu
ciło pracę i pobiegło ratować

czyjeś płonące mienie. Okaza
ło się, że byli to ochotnicy
Straży Pożarnej.

■— Oj! — syknął wtedy ob.
Ciebiński — to źle!

— A źle! — poparł go ob.
Błock, bo myślal o pożarze.

— Bardzo źle! — zawodził
tymczasem prezes. — Trzeba
zwolnić!

— E! — odparł ob. Błock,
który stale myślal o pożarze.
— Nie wiadomo kto zawinił...
Może to przez przypadek...

— Co?! — oburzył się pre
zes. — To nie przypadek! To
nasza wina!!

— Na... nasza wina?! — za-

tchnął się z wrażenia kierow
nik personalny, ob. Błock. —

A cóż myśmy zawinili, że
gdzieś jest pożar?!

— Ach! — żachnął się wte
dy prezes i wyjaśnił sytuację.
— Mnie chodzi, o naszych pra
cowników! Oni są członkami
Ochotniczej Straży Pożarnej!
Czy wiecie co to znaczy?!

Ob. Błock przede toszystkim
odetchnął z ulgą, że to nie Spół
dzielnia zawiniła, iż gdzieś jest
pożar, później ucieszył się, że

sytuacja się wyjaśniła, a na

koniec powiedział, że nie rozu
mie, co to znaczy...

— To znaczy — krzyknął
tragicznym głosem prezes —

że gdy tylko gdzieś zawyje sy
rena, nasi pracownicy od razu

będą tam biegli! Aby\ratować

fekcie czego, nie można doeiaa
czać spółdzielniom dąbrowskim
butelkowego piwa. Ta przy
krość jest jednak drobnostką
w porównaniu z korzyścią, ja
ką zafrząd G. S. zyskał zwal
niając ochotników Straży Pa

żarnej. Teraz, gdy czasem rai

coś, co nic z naszą Spółdziel
nią nje ma wspólnego! Będą
rzucali pracę! To źle, to stra
sznie źle!

— Aha! — kiwnął głową
ob. Błock. — To może... może
ich zwglnimy, albo. jak... co?

— Zwolnimy! -— zadecydo
wał prezes.

I jako się rzekło, tak zrobi
li. Zwolnili najpierw Juliana
Bezaka, a w m-cu listopadzie
ub. r. Tadeusza Leconia; w e-

na rok odezwie się syrena,
prezes ob. Cieciński zacierająo
z radością ręce, krzyczy:

— Widzicie? Widzicie? A «

nas nikt nie rzuca pracy! Ja
ka korzyść! — O.bccnie prezes
Cieciński i ob. Błock chcą"lą
korzyść przeliczyć na pienią
dze... Nie wiedzą tylko, jak to

zrobić. Może by im więc nad
rzędny kierownik personalny
dopomógł...? Co...?

Z.

OBWIESZCZENIA

Ob. Kaczor Antonina ur. w 1927 r. w Kosocicach,
córka Anny Kaczor uzyskała w Prezydium WR.N
w Krakowie, zezwolenie na zmianę nazwiska na

WIERZBICKA. 9-g

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ELEKTROMONTERÓW do montowania rozdzielni
przyjmie zaraz Krakowskie Zjednoczenie Elektro-
montażowe. Płaca wg umowy zbiorowej obowią
zującej w' budownictwie. — Zgłoszenia osobiste
w godzinach biurowych, Kraków, ul. Czysta 7,
pokój 12. K-36

INŻYNIERA I TECHNIKA BUDOWLANEGO z

zakresu budownictwa Miejskiego i Wiejskiego za
trudni od zaraz Budowlane Przedsiębiorstwo Po
wiatowe w Oświęcimiu. Warunki płacy według
układu zbiorowego w budownictwie do omówienia
na miejscu. K-76

1 TECHNIKA-MECHANIKA oraz 1 REFERENTA
AKCJI SOCJALNEJ obeznanego z prowadzeniem
działu zasiłków rodzinnych i chorobowych zatrudnią
od zaraz Chrzanowskie Zakłady Terenowego Prze
mysłu Materiałów Budowlanych. Wynagrodzenie
wg. Układu Zbiorowego Pracy pracowników prze
mysłu Mineralnego. Zgłoszenia kierować do Dyrek
cji Chrzanów, Al. Lenina 2/4 tel. 249. K-75

MASZYNISTKI zatrudnimy. Wymagana prak
tyka. Warunki wg. obowiązującego Zbiorowego
Układu Pracy do omówienia na miejscu. Zgło
szenia osobiste: CENTRALA SPRZĘTU PO
ŻARNICZEGO, RATUNKOWEGO i OCHRON
NEGO, Kraków, Rynek Główny 33 oficyna II p.
lokal Nr 4. K-77

ROBOTNIKÓW KWALIFIKOWANYCH, a to MU
RARZY I ZDUNÓW, oraz ROBOTNIKÓW N1E-
KWALIFI KOWANYCH do pomocy, jak również ko
biety do wyuczenia w zawodzie murarskim, zduń
skim, malarskim i szklarskim przyjmie od zaraz

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
w Chrzanowie. Warunki płacy wg. Układu Zbioro
wego Pracy w Budownictwie. ZMaszać należy się
w biurze Kierownika Kadr Miejskiego Przedsiębior
stwa Remontowo-Budowlanego w Chrzanowie, Al.
Lenina 2/4, II p. (budynek Prez. MRN Chrzanów)
pokój Nr 48. K-78

SKŁADNICA REJONOWA PRZEMYSŁU
CHEMICZNEGO W KRAKOWIE, RYNEK
GŁ. 17, zawiadamia, że stosownie do zarzą
dzenia Ministra Przemysłu Chemicznego z

dnia 13. października 1952 znak: GM. 1. B-7
ew. 217 Kierownik Składnicy przyjmuje w

sprawach skarg i zażaleń w każdy poniedzia
łek od godz. 10—13 i 15—17-tej. Jeżeli ponie
działek jest dniem wołnym od pracy, w naj
bliższy dzień powszedni. K-41

DYREKCJA ŻYWIECKICH ZAKŁADÓW
GARBARSKICH. W ŻYWCU komunikuje, że

zgodnie z Uchwałą Rady Państwa i Rady Mi
nistrów z dnia 14 grudnia 1950 r. w sprawie
przyjmowania, rozpatrywania i załatwiania
skarg i zażaleń ustaliła dzień przyjęć w każdy
czwartek od godziny 14 do 16. W razie przy
padającego w ten dzień święta, w najbliższy
dzień powszedni. Zgłaszających się' przyjmo
wać będzie dyrektor lub upoważniany jego za
stępca. K-3405

OGŁOSZENIA DROBNE

Unieważnienia

UNIEWAŻNIA się zgubioną
w dniu 27. XII. 1952 r. o go
dzinie 10-tej pieczątkę sołty
sa gromady Trzemeśnia, —

gminy Myślenice—Wieś.
K-20

UNIEWAŻNIA się zgubioną
dnia 30. XII. 1952 piecząikę
Zarządu Oddziału Gminnego
Związku Samopom. Chłop
skiej w Bolesławiu. P-14

Zagubione
dokumenty

KOWALIK Marian — zam.

Wieliczka, ogłasza kradzież
karty meldunkowej, legity
macji kolejowej, biletu okre
sowego, legitymacji SPO i
TPPR. 24965-g

KOZUB Zofia zam. Kraków,
ogłasza skradzioną książecz
kę Ubezpieczalni Społecznej
wydaną przez — Zjed. Bud.
Miasta Nowa Huta. P-5

GAWROŃSKA Aleksandra —

Trzebinia, ul. Kościuszki 118

zagubiła zaświadczenie zło
żenia ankietv na dowód oso
bisty. P-22

BARTEL Henryk zam. Raj
sko zagubił przepustkę Nr
1308, zakładu pracy Brzesz
cze. P25

OLEJNIK Edmund zam. Bo
lesław, ogłasza skradzioną
legitymację służbową Zakła
dową, Nr 214'50 i przepustkę
do zakładu pracy.

P-2430

BANYŚ Marian Golczowice,
pow. Olkusz, zagubił kartę
meldunkową, wydaną przez
gminę Klucze.

P-23

DODAK Rudolf, Jawiszowice
305, zgubił--stałą przepustkę
wydaną przez — Południowe
Zakłady Obuwia Chełmek —

Nr 2851. P-26

DYREKTOR WOJEWÓDZKIEJ STACJI PO
GOTOWIA RATUNKOWEGO PRZY ULICY
SIEMIRADZKIEGO Nr 1 W KRAKOWIE,
przyjmuje strony w sprawie skarg i zażaleń
w poniedziałki od godziny 13—15. .,140

ZARZĄD RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI
PRACY BRANŻY SKÓRZANEJ, KRAKÓW,
,UL. KOPERNIKA Nr 8 zawiadamia, że zgod
nie z Uchwalą Rady Państwa i Rady. Mini
strów z dnia 14 grudnia 1950 r. Przewodniczą
cy Spółdzielni względnie jego zastępca, przyj
muje’strony w sprawie skarg i zażaleń w każ
dy poniedziałek od godz. 13-tej do godz. 16-

tej, a wrazie święta w dzień następny.
K-24

GIL Szymon zam. Podlipie
15 zgubił przepustkę służbo
wą. P-15

BARTON Anatol Jaworzno,
zgubił przepustkę stałą Si
łowni II Nr 3937.

P-4

WIĘCKIEWICZ Leopold —

zam. Wadowice, Stalina 19

zagubił legitymację służbo
wą Nr 867, wydaną przez —

Prezydium PRN Wadowice.
P20

SIKORSKA Barbara, Żako-
ne, Stalina 71, ogłasza skra
dzioną legitymację Nr 49:8,
kartę meldunkową. Nr 7.-1 1
27774/51, kartę komisową Nr
2613. P-9

PODZIĘKOWANIE
Ob. DR. ZDZISŁAWOWI NECKIEWICZOWI
lekarzowi Miejskiej Przychodni Podstawowej
w Krzeszowicach, za pełną poświęcenia, tro
skliwą a bezinteresowną pomoc i opiekę ’e-
karską w czasie choroby mej- żony, składam
tą drogą skromne, lecz serdeczne nodziękow? g
nie. DYBA Czesław — Krzeszowice »


